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Stenogram ze spotkania Rady Naukowej PTE 

nt. Koncepcja Równowagi w Ekonomii Głównego Nurtu 
i w Ekonomii Środowiska 

9 kwietnia 2008 r. 

Przewodniczący spotkania- prof. Włodzimierz Siwiński
Proszę państwa to pozwolę sobie zacząć. Witam wszystkich bardzo serdecznie. Rozpoczynamy IV posiedzenie Rady Naukowej, które dzisiaj poświęcone jest dyskusji i wystąpieniu pana prof. Bogusława Fiedora na temat - Koncepcja Równowagi w Eko​nomii Głównego Nurtu i w Ekonomii Środowiska. Zanim jednak poproszę pana profesora o zabranie głosu to chciałbym złożyć najserdeczniejsze gratulacje panu prof. Bogusławowi Fiedorowi z okazji ponownego wyboru na rektora Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu. Z własnej praktyki wiem, że to jest zawsze ogromne źródło satysfakcji zwłaszcza, że jest to wybór na drugą kadencję. Serdecznie gratuluję panie Rektorze. 

Zanim przejdziemy do wystąpienia Pana Rektora chciałbym przekazać dwa komunikaty: Otóż, jutro jest w tej sali odczyt pana prof. prof. Eui-Gak Hwang'a z Korea University nt. Can China continue to be world economic power house beyond 2010?. Taka zbieżność terminów była nie do uniknięcia ponieważ już po wyznaczeniu terminu dzisiejszego zebrania okazało się, że mamy szansę wysłuchać odczytu prof. . . , który akurat gości w Polsce. 

Drugi komunikat dotyczy następnego zebrania Rady Naukowej odbędzie się nietypowo w czwartek 8 maja o 11:00 i będzie poświęcone dyskusji nad książką prof. Kołodki „Wędrujący świat”. Jakby taki tytuł, który on proponuje to jest - Perspektywy rozwoju gospodarki światowej: w poszukiwaniu nowego paradygmatu. O ile wiem, prof. Kołodko, bo tak przynajmniej nieoficjalnie powiedział zamierza wszystkim członkom Rady Naukowej przesłać książki. O ile wiem ona jest już wydrukowana, ale jej nie widziałem, tak żeby wszyscy mogli zapoznać się z tą książką. Wiem, że profesor Kołodko w wielu uczelniach występuje, prezentuje, ale uważamy, że należało się spotkać z profesorem Kołodko w gronie Rady Naukowej, której jest członkiem. Wobec tego zapraszam na 8 maja. I chyba to będzie ostatnie posiedzenie w obecnym roku akademickim, ale jeszcze zobaczymy. Proszę państwa, teraz  bardzo proszę prof. Fiedora. 

Pan prof. B. Fiedor

Ja bardzo dziękuję panu profesorowi za tą propozycję, rozumiem, że Państwo dają mi takie przyzwolenie, bo po pierwsze, trochę bym zasłaniał ten ekran, po drugie rzeczywiście trochę śmieci po oczach, więc jeżeli można to skorzystam z tego zaproszenia, aby prezentację w pozycji siedzącej przedstawić. Proszę państwa ja pozwoliłem sobie, a przy okazji chciałem się również pochwalić nie tyle osobiście, ile sukcesem mojej Ałma Master, mianowicie, że 8 marca, jeżeli dobrze pamiętam, albo 14 Sejm, natomiast 27 marca Senat Rzeczpospolitej przyjął ustawę w sprawie zmiany nazwy naszej uczelni - Akademia Ekonomiczna im. Oskara Langego we Wrocławiu - na Uniwersytet Ekonomiczny. To był też taki trochę aksamitny rozwój z patronem. Przy tej okazji. środowisko mojej uczelni było bardzo podzielone co do tego, czy powinniśmy tę nazwę zachować, a ponieważ należy raczej szukać rozwiązań, które łączą a nie dzielą, to właśnie mówię w ten sposób taki aksamitny, nawiązując do czeskiej rewolucji czy czechosłowackiej wówczas jeszcze rewolucji zmieniliśmy nazwę na Uniwersytet Ekonomiczny we Wrocławiu, jako druga uczelnia ekonomiczna w Polsce po Akademii Ekonomicznej w Krakowie. Ja sobie pozwoliłem co nieco zmienić w stosunku do tego, o czym mówił pan prof. Siwiński temat prezentacji. To znaczy, oczywiście w tej prezentacji będzie mowa również ogólnie o koncepcji równowagi, natomiast ponieważ punkt ciężkości jest raczej na równowadze dynamicznej, czy też równowadze wzrostu, dlatego zrównoważeniu wzrostu, dlatego panie profesorze i szanowni państwo pozwoliłem sobie to w ten sposób ująć. Druga uwaga wstępna jest takiej natury, że oczywiście ta problematyką wiąże się z dość rozbudowanym aparatem formalnym, który jest mniej czy bardziej znany, myślę, że jest mi dość dobrze znany, natomiast postanowiłem aby tutaj w tym, w tej prezentacji jak gdyby abstrahować od tego wymiaru formalnego, bo nie o tą mi w tej prezentacji chodzi. Chodzi mi o wskazanie pewnych różnic jakościowych między sposobem podejścia do problematyki zrównoważenia wzrostu w ekonomii głównego nurtu, zwłaszcza w ekonomii neoklasycznej i w ekonomii środowiska szeroko rozumianej, a zwłaszcza w tym również neoklasycznej oczywiście, ale również i w tzw. teorii trwałego, czyli mnożonego rozwoju. Proszę państwa, to byłaby struktura tej prezentacji. Zaczynamy ogólnie od koncepcji równowagi w takim retrospektywnym ujęciu, ale ze szczególnym uwzględnieniem tego co nazywamy równowagą wzrostu. Następnie chciałem powiedzieć, ponieważ pojęcie zrównoważonego wzrostu czy rozwoju łączy się w bardzo wielkim stopniu z tym wymiaru uwarunkowań przyrodniczych rozwoju dlatego chciałem na to zwrócić uwagę poprzez ten drugi punkt, w którym chcę powiedzieć trochę o tym, jak te przyrodnicze uwarunkowania rozwoju są uwzględniane w modelach wzrostu ekonomii głównego nurtu, a zwłaszcza w neoklasycznych modelach wzrostu. Ładnych parę lat temu poświęciłem na ten temat całą książkę na temat tego drugiego punktu, ona nosi tytuł „Ekologiczne udarniowania wzrostu gospodarczego w ujęciu współczesnej teorii wzrostu”, gdzie te to jest dosyć duża książka, one szeroko zajmuje się wyłącznie tym drugim punktem obecnej prezentacji. Następnie chciałem jaka gdyby pokazać na tym tle jak do problemu zrównoważonego wzrostu czy rozwoju podchodzi się w teorii trwałego rozwoju w Polsce nazwanego też zrównoważonym wzrostem czy rozwojem. I wreszcie na końcu chciałem dokonać próby takiego pewnego porównania wartości z jednej strony poznawczej, z drugiej strony ... neoklasycznej teorii zrównoważonego wzrostu i teorii trwałego rozwoju. Więc ze struktury tej prezentacji, mogłoby wynikać, że nie ma bezpośrednich odniesień do rzeczywistości gospodarczej, do polskiego wzrostu gospodarczego np. Miałem okazję na ten temat w ostatnich latach się kilka razy wypowiadać w różnych tekstach zamieszczonych w różnych książkach, czy czasopismach. Ale jakieś tam oczywiście pośrednie odniesienia do polskiego wzrostu gospodarczego zapewne można z tego wyciągnąć, ale generalnie jest to prezentacja koncentrująca się na aspektach teoretycznych czy poznawczych, natomiast w małym zakresie z odniesieniami do polityki wzrostu, czy polityki wspierania wzrostu gospodarczego. Proszę państwa, chciałem wyjść, zacznijmy od koncepcji równowagi w ekonomii głównego nurtu. Otóż, można powiedzieć, że ta koncepcja jest tak stara jak ekonomia jako nauka, bo ona się pojawia chociażby już u późnego merkantylisty, czy też w jakimś tam małym zakresie klasyk, ale późnego merkantylisty J. Stuarta. Bezpośrednio w zasadach ekonomii politycznej Stuarta jest sformułowanie równowaga. Ona się pojawia oczywiście zwłaszcza w tym wymiarze statycznym u Fransua Kenesa, ale szczególnie szeroko występuje w ekonomii klasycznej w modelach, przepraszam tu za ten e zamiast a, nie wiem skąd się to wzięło, Smysa, czyli ... czy oczywiście również u ... w tym wymiarze statycznym. To znaczy, generalnie można rozróżnić takie cztery aspekty, mikro, makro, statyczna i dynamiczna. Wydaje mi się, że szczególne znaczenie idei statycznej i dynamicznej równowagi o szczególnym znaczeniu można mówić dopiero w tym co się ukształtowało na przełomie XIX i XX w., co pierwsze swoje apogeum osiągnęło w latach 30., 40., a co w historii myśli ekonomicznej często nazywa się luftem subiektywno-marginalistycznym i tutaj dotyczy to zarówno wymiaru statycznego równowagi, mam na myśli zwłaszcza teorię ... ogólnej ... i ... zwłaszcza jak i w wymiarze dynamicznym neoklasyczno, ale później również i kejsowską, może wcześniej kejsowską, bo paradoksalnie, mimo, że system teoretyczny ... jest wybitnie ... to teoria wzrostu zaczęła się od kejsowskich korzeni wzrostu, a nie zarówno kejsowską jak i głównie neoklasyczną teorię wzrostu gospodarczego, która w zasadzie powinna być nazwana teorią wzrostu zrównoważonego. Myślę, że ten właśnie, idea równowagi to jest jedna z najważniejszych cech, którą można by przypisać an bloc tego co się pojmuje szeroko jako mur subiektywno-marginalistyczny w ekonomii. Ale jeżeli chodzi o koncepcję, czy ideę równowagi, to wydaje mi się, że ona szczególne znaczenie ma w ramach ekonomii neoklasycznej, przy czym jako ekonomię neoklasyczną rozumiem współczesną, bardzo szeroko i ograniczam się tylko do tego stwierdzenia ze względu na brak czasu, ale gdyby mnie ktoś zapytał co to znaczy bardzo szeroko, to mogę potem oczywiście wyjaśnię. Dlaczego? Dlatego, że uważam, że koncepcja, czy idea równowagi jest wręcz jednym z trzech podstawowych, jest jednym z trzech elementów paradygmatów współczesnej ekonomii neoklasycznej i oczywiście możecie państwo zapytać, a co to są te dwa pozostałe elementy paradygmatu? Odpowiadam, przede wszystkim to jest metodologiczny indywidualizm z tymi wszystkimi swoimi odcieniami i wymiarami co najmniej trzema, czy czterema, o których z braku czasu nie chciałbym mówić i to jest zapewne również krytyczny racjonalizm jako pewna ogólnie akceptowana, zresztą z różnymi odcieniami, ogólna metodologia nauki. Także, przy czym koncepcja równowagi jest ściśle połączona wydaje mi się z tym drugim elementem tego paradygmatu jakim jest metodologiczny indywidualizm, gdyż one właśnie razem jak gdyby ujęte, tworzą tą podstawę do objaśniania dlaczego w gospodarce kapitalistycznej rynkowej zakładając oczywiście spełnienie pewnych warunków tak naprawdę redukowanych do modelu doskonałej konkurencji właściwa jest tendencja właśnie do ogólnej zarówno statycznej jak i dynamicznej równowagi. Ale trzeba też powiedzieć, że zatem w ramach szeroko rozumianej ekonomii neoklasycznej a neoklasycznej teorii wzrostu zwłaszcza, koncepcja równowagi nie jest traktowana jedynie jako pewna cecha o charakterze heurystycznym, pewna właściwość modeli wzrostu zwłaszcza, ale również jako coś co w rzeczywistości się realizuje przy spełnieniu owych warunków czy tych warunków, o których wcześniej powiedziałem. Natomiast tyle byłoby tytułem, takiego retrospektywnego wstępu, czy spojrzenia w ogóle na pojęcie równowagi. Ale tu cały czas implicite zakładałem, że wszyscy tak samo to pojęcie pojmują, natomiast teraz byłaby może pora coś powiedzieć na temat tego jak w ogóle ta koncepcja równowagi w takim retrospektywnym ujęciu, czy krótkim z definicji była czy jest pojmowana. Otóż, wydaje mi się, że nie ma co sięgać tutaj do fizjokratów, czy do Stuarta, myślę, że należy tutaj zacząć również z braku czasu przede wszystkim od ... ekonomii. Np. Smys to jest cytat bogactwa narodów, mówię o równowadze jako centrum grawitacji systemu ekonomicznego, to znaczy jako stan, do którego w długim okresie zmierza proces ekonomiczny pod wpływem konkurencji, przy czym chodzi zwłaszcza o kształtowanie się z jednej strony na pewnym poziomie względnych ... a z drugiej strony względnych cen czy wynagrodzeń poszczególnych czynników produkcji, przy czym szczególną rolę, szczególnym czynnikiem sprawczym w szczególności ważnym, jeżeli chodzi o doprowadzenie do tego stanu jest oczywiście u Smysa podobnie jak później u Ricardo ta stopa zysku, ta stopa jak i wszystkie pozostaje wielkości zmierzają do pewnych wielkości naturalnych i tu można powiedzieć tak, że u Smysa mamy jak gdyby w tym ruchu, w kierunku równowagi takie dwa momenty, że z jednej strony jest to ruch w kierunku poziomu wartości tzw. naturalnych. Przy czym znowu z braku czasu nie wyjaśniam tego pojęcia bardziej dokładnie, a z drugiej strony jest to stała tendencja do, że tak powiem, do spadku stopy zysku, w ślad za tym również do stanu stacjonarnego gospodarki. W zasadzie długookresowa równowaga, równowaga dynamiczna u Smysa to jest stan stacjonarny gospodarki, czyli w zasadzie stan, w którym gospodarka osiąga zerową stopę wzrostu, przy czym w innym rozumieniu, niż np. we współczesnych niektórych modelach gospodarki światowej , gdzie wzrost zerowy jest traktowany w sposób czysto normatywny, to znaczy jako pewien postulat, do którego należy w dłuższej perspektywie dążyć ze względu na np. ograniczenia przyrodnicze czy czynniki społeczne. Tam ten stan zerowy ma charakter, jest kategorią u Smysa czysto pozytywną, wynika z pewnego mechanizmu gospodarczego. Podobnie zresztą u Ricardo stopa zysku jest czynnikiem wiodącym. Przy czym u jednego i u drugiego niezależnie od tego, że stoją na gruncie ogólniejszej hipotezy, że o bogactwie narodów w dłuższym czasie przesądza ilość produktywność pracy, to tym czynnikiem, który prowadzi do stanu ... gospodarki wprost jest akumulacja kapitał i tendencja zniżkowa o .... wywołana zniżkową tendencją stopy zysku, przy czym odmienne są przyczyny spadku stopy zysku i tendencjo do tej stacjonarnej równowagi czy też stagnacji sekularnej. Otóż, ale u jednego i drugiego są tak naprawdę uwarunkowania naturalne czy przyrodniczego procesu wzrostu. Może ja zacytuję Adama Smysa, bo bardzo piękny cytat na tym bogactwie narodów. I tak: kraj, który osiągnął pełnię bogactw, na jaką mu zezwala natura, jego gleby, klimat oraz położenie względem innych krajów, który więc nie może czynić dalszych postępów, lecz także się nie cofa, zarówno płaca robocza jak i zyski kapitałów byłyby prawdopodobnie bardzo niskie. W kraju gęsto zaludnionym w stosunku do tego, ilu ludzi obszar jego może wyżywić lub jego kapitał może zatrudnić, współzawodnictwo o pracę byłoby tak wielkie, że zredukowałoby płace robocze do tego co zaledwie wystarczałyby by utrzymać dotychczasową liczbę robotników, a ponieważ kraj byłby całkowicie ..., liczba ta dalej nie mogłaby wzrastać. Zresztą antycypowana przez Ricardo teza o stabilizacji liczby ludności pojawia się już u Smysa. A ponieważ kraj byłby całkowicie ..., liczba ta jak powiedziałem dalej nie mogłaby wzrastać. Kraj zaopatrzony w taką ilość kapitału, która odpowiada całej działalności gospodarczej, którą kraj ten mógłby prowadzić, ilość kapitałów użytych w każdej poszczególnej gałęzi byłaby taka, na jaką zezwala natura i rozmiar tej gałęzi. Współzawodnictwo byłoby przeto wszędzie tak wielkie a zyski tak małe, jak to jest tylko możliwe. U Ricardo te minimalne zyski oznaczają coś bardziej konkretnego niż u Smysa mianowicie oznaczają tzw. zyski, które wystarczają na pokrycie tzw. naturalnego ryzyka gospodarowania, to znaczy dynamika akumulacji, ta słabnąca dynamika akumulacji u Ricardo prowadząca do stagnacji sekularnej może być ujęta. Kiedyś bardzo, bardzo dawno temu napisałem taki artykuł, w którym spróbowałem w postaci modelowej przedstawić teorię wzrostu Smysa i Ricardo, chociaż tam u nich w takiej postaci nie występuje, jest jak gdyby funkcją dwóch wielkości. Z jednej strony tzw. czystego dochodu czyli różnicy między stałem dochodem a funduszem utrzymania robotników. To pojęcie samo, ten ... odbywa fundamentalną rolę w ekonomii klasycznej, a z drugiej rozbieżności między rzeczywistą a ową naturalną stopą zysku, przy czym spadek ten, spadek obu tych wielkości jest współzależny. Ale podsumowując, o ile u Smysa wprost wyposażenie krajów w zasoby określa to tą maksymalną ilość kapitału, a więc i ten maksymalny poziom produkcji, bo chodzi o to, że on określa tą ilość kapitału, która może być przy tym rentownie zastosowana, to u Ricardo tym czynnikiem jest raczej, nie raczej, tylko na pewno coś innego, mianowicie to są też uwarunkowania naturalne, ale tym czynnikiem jest prawo malejącej produkcyjności działającej w sektorze pierwszym, a więc w rolnictwie i przemyśle wydobywczym i ono jest na tyle silne według Ricardo, że mimo występowania prawa rosnących przychodów w przemyśle, to w skali całej gospodarki, w długim okresie, zdecydowania przeważa prawo malejącej produkcyjności, co prowadzi właśnie podobnie jak u Smysa, do spadku tempa wzrostu i w efekcie do równowagi rozumianej jako stan stacjonarny, czy konkretnie, czy zerowy wzrost. Proszę państwa, jeżeli chodzi o koncepcję równowagi w ekonomii, w neoklasycznych modelach wzrostu ten skrót ... będzie oznaczał neoklasyczne modele wzrostu, to ona ma zupełnie inny sens, o czym będę potem jeszcze mówił, niż w ekonomii klasycznej. W zasadzie nie wynikając w szczegóły, można powiedzieć, że wzrostu równoważony w neoklasycznych modelach wzrostu, to jest tzw. z tej i z tej, czyli wzrost równomierny. To jest jedyny możliwy przypadek wzrostu zrównoważonego, neoklasycznych modelach wzrostu. Nie ma innej możliwości niż tylko wzrost równomierny, czyli to innymi słowy oznacza, że w gospodarce, czy w tych modelach raczej, występuje konwergencja, mówiąc językiem ... do tzw. złotowiekowych ... wartości stóp wzrostu, podstawowych wartości makroekonomicznych, takich jak akumulacja, stopa wzrostu ludności, stopa wzrostu kapitału, stopa wzrostu produktu. Przy czym chcę powiedzieć, że w szczególności chodzi oczywiście o wyrównywanie się stopy wzrostu kapitału i stopy wzrostu produktu, to jest ten warunek elementarnej równomierności, a więc i zrównoważenia wzrostu, a co jest też bardzo ważne, o czym tutaj piszę, ta stopa wzrostu równomiernego, a więc zrównoważonego jest w odróżnieniu od modeli klasycznych, również modeli kejsowskich, determinowana w sposób całkowicie egzogeniczny w stosunku do gospodarki. Np. u klasyków stopa wzrostu i kapitału i ludności, itd. wynika bezpośrednio z pewnej ... determinację ekonomiczną, natomiast w modelach wzrostu zrównoważonego neoklasycznego ta stopa równomiernego, czyli zrównoważonego wzrostu, raczej jej wartość konkretnie jest determinowana w sposób egzogeniczny, mianowicie jest określona przez sumę, w każdym przypadku egzogenicznej dalej stopy wzrostu ludności i postępu technicznego. Przy czym postęp techniczny też nie może być dowolny, w zasadzie jedynie postęp techniczny czysto efektywnościowy, po angielsku ... , czyli ten, który spełnia kryterium neutralności w rozumieniu .... jest kompatybilny z koncepcją równomiernego, czyli zrównoważonego wzrostu gospodarczego. Oczywiście, ja sobie zdaję sprawę, że może nie każdy, tu te szczegóły, nie dla każdego te szczegóły są może jasne, ale jeżeli ma jakieś wątpliwości to z przyjemnością je wyjaśnię. Ale najważniejsze jest właśnie to słowo - egzogeniczne, sposób determinacji. Kolejna kwestia to jest problem stabilności w neoklasycznych modelach wzrostu, to jest ich niezwykle ważna cecha. Stabilność właśnie rozumiana jako mechanizm, który polega na tym, że jeżeli na podstawie wartości makroekonomiczne odchylą się od tych wartości, które tych złotowiekowych i tych, z drugiej strony określonych na tym poziomie czy to stopy wzrostu ludności czy jak jest postęp techniczny, plus stopa wzrostu postępu technicznego, to istnieje pewien mechanizm ekonomiczny, który je, czyli mechanizm konwergencji można inaczej powiedzieć, który je z powrotem do tego poziomu sprowadza. Czyli, przepraszam błąd, konwergencja nie do wzrostu zerowego, tylko do tego wzrostu równomiernego. To jest, takiego mechanizmu stabilności oczywiście w modelach klasycznej ekonomii. Przy czym zastrzegam się, że ani Smys ani Ricardo nie ... modeli wzrostu w dzisiejszym tego słowa rozumieniu. Ja je tak nazywam, zupełnie to wygląda inaczej. Bardzo krótko o kejsowskich modelach wzrostu. Jak wszystkim ogólnie wiadomo, są to raczej modele wzrostu niezrównoważonego i może z braku czasu, tu zwrócę uwagę tylko na jedną rzecz. Otóż, oczywiście, jeżeli spojrzymy formalnie na modele kejsowskie, to w tych modelach też występuje naturalna stopa wzrostu. U ... mamy naturalną, rzeczywistą, gwarantowaną i naturalną stopę wzrostu i ta naturalna stopa wzrostu jest to właśnie ta stopa wzrostu długookresowego, która zapewnia pełne wykorzystanie i racjonalne zarazem, podobnie jak w modelach neoklasycznych podstawowych czynników produkcji. Ale to ma czysto formalny charakter w modelach kejsowskich. Gospodarka praktycznie nigdy, czy w sposób zupełnie przypadkowy może osiągnąć tą ową naturalną stopę wzrostu. Znacznie łatwiej, chociaż też trudno jest na zrównanie się rzeczywistej i gwarantowanej stopy wzrostu i ilościowo oczywiście naturalna stopa wzrostu to jest w modelach kejsowskich to jest to samo co w modelach neoklasycznych, to jest suma stopy wzrostu, stopy postępu technicznego i stopy wzrostu ludności. Ale sens, to jest jak gdyby tylko pewien, to jest tak jak u Marksa, reprodukcja prosta i rozszerzona, reprodukcja prosta jest tylko pewnym konstruktem teoretycznym, który służy do porównywania z rzeczywiście występującymi tempami reprodukcji. I druga różnica bardzo istotna jest taka, że o ile w modelach neoklasycznych mamy mechanizm stabilności, to w modelach kejsowskich, co pokazuje chociażby słynny paradoks ... mamy tendencję stałą tendencję do niezrównoważenia i niestabilności wzrostu gospodarczego. Proszę państwa, to co powiedziałem oczywiście nie oznacza, że w modelach ekonomii neoklasycznej nie zajmujemy się, czy nie ma w ogóle zainteresowania tym, co tak interesowało klasyków, mianowicie tymi naturalnymi barierami wzrostu. Oczywiście, że takie zainteresowanie również występuje i jak powiedziałem, miałem okazję ładnych parę lat temu napisać na ten temat całą książkę, zresztą poświęconą modelom kejsowskim, nie tylko neoklasycznym. To zainteresowanie występuje. Ale zanim powiem na czym ono polega, to chciałbym coś powiedzieć w sposób bardziej  ogólny o podejściu neoklasycznej teorii wzrostu. Ten skrót by tutaj oznaczał ... neoklasyczną teorię wzrostu. Do problemu tych przyrodniczych czy naturalnych uwarunkowań wzrostu. Otóż, generalnie można powiedzieć w ten sposób, że w tej ekonomii występuje coś, co można by nazwać optymizmem wzrostowym, jeżeli chodzi o przyrodnicze bariery wzrostu, to znaczy że sprawność rynkowego mechanizmu, czyli mechanizmu substytucji i celowej i technologicznej dość skutecznie powinna chronić gospodarkę, zwłaszcza w długim okresie przed pojawianiem się tego typu barier wzrostu, chodzi zwłaszcza o wyczerpywanie się zasobów i od strony teoretycznej opisują to łącznie jak gdyby zasada ..., która pokazuje jak w czasie kształtują się ceny zasobów nieodnawialnych i koncepcja technologii cienia, czy technologii tła, różnie ona jest nazywana w języku polskim sformułowana przez ... Dlatego nazywam to optymizmem wzrostowym. Zresztą ten optymizm jest bardzo mocno krytykowany, czy to w ekonomii tzw. Ekologicznej, rozwijającej się głównie w Stanach Zjednoczonych czy również w ekonomii kejsowskiej, kejsowskiej ekonomii środowiska. Natomiast po tej uwadze ogólnej pozwoliłem sobie zidentyfikować takie trzy nurty zainteresowania współczesnej neoklasycznej teorii wzrostu ekologicznymi, czy przyrodniczymi uwarunkowaniami i celami wzrostu. Podzieliłem to na trzy grupy. Po pierwsze, modyfikacja tradycyjnych modeli wzrostu. Na czym to uwzględnienie jakości środowiska w modelach wzrostu nie jest takie proste, dlatego że ono wymaga operacjonalizacji kategorii tzw. równowagi ekologicznej która raczej jest wielkością przyrodniczą niż wielkością ekonomiczną, tym niemniej taka operacjonalizacja ma miejsce. Gdyby ktoś z państwa był potem zainteresowany w odpowiedzi na pytanie, na czym ona polega, to oczywiście wyjaśnię. Zwykle to jest operacjonalizowane w ten sposób, że przyjmuje się, że jeżeli w pewnym punkcie czasowym mamy do czynienia z społecznie akceptowaną, czy pożądaną jakością środowiska, to ta równowaga ekologiczna jest operacjonalizowana w tych modelach w ten sposób, że przyjmuje się równanie tzw. misji netto i ona powinna być równa zero, czyli to co zostanie przez gospodarkę, przez społeczeństwo, że tak powiem wyemitowane do środowiska i zostanie pomniejszone o to, w związku z naszą aktywną działalnością temu przeciwdziałającą i ta reszta, to co z tego wynika, powinna się mieścić w granicach zdolności środowiska do samoregulacji, czy tzw. ... netto wynosi wtedy zero. Tak zwykle ta jakość środowiska, czy ta równowaga ekonomiczna jest operacjonalizowana. To jest w zasadzie modyfikacja tradycyjnych modeli wzrostu. Podobnie zresztą w ekonomii kejsowskiej. Dalej. Rozwój modeli wzrostu optymalnego, to jest określona dziedzina teorii wzrostu jak wiadomo i z czasem w latach 70., 80. pojawiły się liczne modele, które uwzględniają jakość środowiska i życie zasobów, jako czynniki, które oprócz powiedzmy dobrobytu materialnego, żeby to tak określić agregatowo współokreślają poziom dobrobytu społecznego. Dlaczego to jest istotne? Otóż to jest istotne dlatego, że tradycyjne modele wzrostu jak gdyby mówią o pewnym punkcie. Natomiast ... wzrostu optymalnego bierzemy pod uwagę maksymalizację dobrobytu społecznego w założonym horyzoncie gospodarowania, w więc implicite również z punktu widzenia tego, co się nazywa chociaż implicite jedynie, a nie explicite w teorii trwałego rozwoju problemem międzypokoleniowej sprawiedliwości. I wreszcie  w jakim zakresie, a chociażby niewielkim, można mówić również o tym trzecim nurcie, mianowicie to jest bardzo ważne, zwłaszcza w teorii trwałego rozwoju o kwestii zastępowalności kapitału naturalnego w związku z jego nieuniknionym, zwłaszcza w przypadku z zasobów nieodnawialnych kurczeniem się przez kapitał ... jak mówią Anglicy, ja to przetłumaczę jak antropogeniczny, czyli stworzony przez człowieka właśnie z problemem tej sprawiedliwości międzygeneracyjnej do czego wrócę później. Jeżeli chodzi o proszę państwa o tą pierwszą kwestię modyfikacji tradycyjnych modeli wzrostu to już właśnie powiedziałem, że tutaj problemem szczególnie trudnym jest problem operacjonalizacji równowagi ekologicznej. Efektem końcowym, jak gdyby produktem końcowym tego rodzaju modelu jest kategoria tzw. wzrostu ekologicznie zrównoważonego, która generalnie chodzi o to, żeby określić w sposób ilościowy, przepraszam modelowy, nie ilościowy stopę inwestycji zwłaszcza, czy stopę wzrostu również ze wzglądu na tą równowagę ekologiczną, ale ciekawsze jest również to i tu jest punkt drugim, jakie implikacje powoduje konieczność utrzymywania równowagi ekologicznej dla stopy wzrostu zrównoważonego. Jeżeli to uwzględnimy, to prowadzi nas do kategorii nieco szerszej, mianowicie wzrost ekologicznie i ekonomicznie zrównoważony, to znaczy jednocześnie i ekologicznie i ekonomicznie zrównoważony. Zwykle dowodzi się, że stopa tego wzrostu jest niższa niż takiego, który byłby, zwłaszcza w krótkim okresie realizowany bez konieczności uwolnienia równowagi ekologicznej, czyli można mówić o pewnych kosztach alternatywnych wzrostu ekologicznie i ekonomicznie zrównoważonego. Ale zwraca się zarazem uwagę, że istnieją możliwości jego zmniejszania tych kosztów, zwłaszcza dzięki postępowi technicznemu tak jak zawsze zresztą i chodzi nie tylko o postęp techniczny tradycyjny, to znaczy to co się nazywa po angielsku ... czyli zwiększający produktywność czynników wytwórczych, ale również postęp techniczny, który nazywa się ..., czy coś środowiskowo przyjazne. Oba te rodzaje postępu technicznego mogą prowadzić do zmniejszania kosztów alternatywnych rozumianych jako pewne zmniejszenie stopy wzrostu, wzrostu ekologicznie i ekonomicznie zrównoważonego. Oczywiście jest jeszcze inna możliwość takiego zmniejszana kosztów alternatywnych, która wprost nie wynika z modeli, ale można powiedzieć, jest obserwowana w życiu, mianowicie, że utrzymanie równowagi ekologicznej, rozumiane jako zmniejszanie w sytuacji przedrównoważnej poziomu strat i szkód w środowisku może skutkować też zwiększaniem produktywności tradycyjnych czynników wzrostu, pracy zwłaszcza i kapitału i w ten sposób wpływać na podnoszenie stopy czy ścieżki wzrostu. Zupełnie analogiczne modyfikacje mają miejsce w kejsowskiej teorii wzrostu. Teraz, jeżeli chodzi o modele ekologicznie uwarunkowanego wzrostu. Tak jak wiadomo, punktem wyjścia modele wzrostu optymalnego. Punktem wyjścia takich modeli wzrostu optymalnego jest zwykle jakaś tam funkcja dobrobytu. W tych modelach zwykle jej argumenty są redukowane do dwóch, przynajmniej w tych najbardziej agregatowych, to znaczy, że użyteczność jaką miara dobrobytu jest funkcją osiągniętego dobrobytu materialnego mniejsza o to jak będziemy go mierzyć i ogólnie definiowanej jakości środowiska. Znowu mniejsza o to jak będziemy to mierzyć. I uwzględniając, i te z użyciem dobrobytu społecznego, uwzględniając pożądaną jakość środowiska, koszt jego ochrony lub też ewentualnie zużywanie zasobów właśnie przedmiotem zainteresowania jest maksymalizacja dobrobytu właśnie w całym założonym horyzoncie gospodarowania, a nie w danym punkcie czasowym, a więc de facto również dobrobyt przyszłych generacji. Druga ważna uwaga, to jest, że w tych modelach występuje również pewna wymienność między konsumpcją, a jakością środowiska, gdzie można mówić po pewnej substytucji jako czynnikami współokreślającymi poziom dobrobytu. I wreszcie uwaga trzecia, to że w istocie to te ... co można nazwać dynamicznym optimum ..., to z rozpatrywanego punktu widzenia, a więc określają międzypokoleniowe, czy intertemporalne warunki maksymalizacji dobrobytu. I na koniec chciałem tylko zasygnalizować jedną kwestię, mianowicie, które są bardzo ważne w modelach wzrostu optymalnego, to jest wybór horyzontu gospodarowania. Tu możemy mieć dwa przypadki, albo horyzont typu nieskończoność, albo horyzont skończony, określony przedział czasu. I to implikuje różne problemy o charakterze niekiedy egzystencjalnym, poznawczym. I drugi problem, to jest stopa dyskonta, strumienia użyteczności, czyli tego strumienia użyteczności względem i jakości środowiska i względem dobrobytu materialnego. Wybór stopy dyskonta jest niezwykle trudny. Tu się używa pojęcia tzw. społecznej stopy dyskonta, gdyż on de facto wyraża nasze preferencje odnośnie rozłożenia dobrobytu w czasie. Im mniejsza stopa dyskonta tym większe preferencje dla dobrobytu aktualnie żyjącej generacji, im większa stopa dyskonta tym odwrotnie dla generacji, które przyjdą po nas, czyli naszych wnuków, czyli najpierw dzieci, wnuków i prawnuków. Proszę państwa i na tym tle chciałem przejść do koncepcji rozwoju zrównoważonego w teorii trwałego rozwoju. Tutaj rozumiem, że część z państwa na pewno znakomicie zna to pojęcia ...., ale chcę przypomnieć, że w literaturze polskiej do dzisiaj nawet można powiedzieć, toczy się, nie wiem czy potrzebnie, tu patrząc na pana prof. ... dyskusja na temat, jak to tłumaczyć na język polski. Ja osobiście jestem zwolennikiem określenia - trwały rozwój, chociaż ... znaczy dosłownie tyle co samopodtrzymujący się, ale to bardzo nieładnie po polsku brzmi. Natomiast w polskiej literaturze ekonomicznej często używa się kategorii rozwoju, pojęcia - rozwój zrównoważony i np. w dokumentach o charakterze politycznym w strategicznych dokumentach o charakterze politycznym w Polsce opracowanych też się używa raczej pojęcia rozwój zrównoważony. Np. mamy taki ważny dokument od początku lat 2000, koncepcja zrównoważonego rozwoju Polski 2000-2025, jeżeli dobrze pamiętam. Proszę państwa, ale tak naprawdę niezależnie od tych sporów terminologicznych najważniejsze jest samo pojęcie trwałości stanu podtrzymania się i ta definicja, którą tu przytoczyłem jest zapewne części państwu znana, jest to słynna definicja sformułowana przez komisję ..., czyli ówczesny premier Norwegii, która przygotowała wielki raport, głównie z perspektywy krajów rozwijających się, ale nie tylko na światową konferencję w sprawie środowiska i rozwoju w 1987 r. Ale oczywiście to nie znaczy, że wszyscy dokładnie tą definicję akceptują. Ja w pewnym artykule opublikowanym przez Bank Światowy dowiedziałem się, a było to już 15 lat temu, że autor tego artykułu zebrał 110 definicji ... Niektóre się z nich bardzo niewiele między sobą różniły. Myślę, że niezależnie od samego pojęcia, ważne jest, żeby ten trwały rozwój, czy też zrównoważony rozwój zdefiniować. W punkcie pierwszym chciałem zwłaszcza zwić państwu uwagę, że trwały rozwój to nie jest kategoria ta sama z tym, co w Polsce kiedyś określano i jeszcze się czasami określa jako ekorozwój. Widać wyraźnie z tego punktu pierwszego, bo tutaj mówimy wyraźnie, że chodzi o to, że nie zmniejsza się żaden element składowy ... czy poziom realizacji żadnego elementu składowego ... celów społecznych i ekonomicznych, które się wiążą i ... procesem rozwoju. Drugi punkt, tutaj szczególnie istotne jest słowo - netto, że wtedy kiedy mówimy o rozwoju powinniśmy brać pod uwagę jego koszty, dlatego chodzi o maksymalizowanie korzyści netto w rozwoju ekonomicznym, ale przy jednoczesnym zachowaniu użyteczności i przepraszam znowu za błąd i ilości zasobów naturalnych w długim okresie. I wreszcie coś, co ma wymiar mocno normatywny w tej definicji - trwałość rozwoju oznacza również potrzebę pewnego samoograniczania się, jeżeli chodzi o konsumpcję materialną dóbr i usług tak, aby nie naruszyć kryterium międzypokoleniowej sprawiedliwości z punktu widzenia dostępu przyszłej generacji do szeroko rozumianych dóbr środowiskowych. Wreszcie można też mówić o tzw. nadrzędnych celach społecznych. To ja je przytaczam za klasykami teorii trwałego rozwoju ..., ... i ... wszyscy trzej są profesorami .... Dobrobyt, bezpieczeństwo i sprawiedliwość. Tutaj zwróciłem uwagę na sprawiedliwość, że chodzi tak naprawdę nie tylko o sprawiedliwość międzypokoleniową, ale również wewnątrz danego pokolenia, co ma wymiar przestrzenny, czy geograficzny, np. kraje wysoko rozwinięte, kraje rozwijające się, jeżeli mówimy o aspekcie globalnym koncepcji ... Teraz tak. W teorii trwałego rozwoju najważniejsze jest oczywiście samo podtrzymywanie się, zdolność do samopodtrzymywania się, ale i pewna równowaga, ale pojęcie równowagi ma tutaj zupełnie inny cel, sens, ja o tym powiem na samym końcu jeszcze. Jest pojmowany po prostu w sposób taki jakościowy jako właśnie równowaga między celami ekonomicznymi, społecznymi, jakością środowiska. I wreszcie fundamentalny problem trwałego rozwoju, to jest właśnie problem, czy może inaczej, najtrudniej rozwiązywalny problem to jest problem sprawiedliwości międzygeneracyjnej w zakresie zasobów nieodnawialnych, szerzej, trwałość tzw. kapitału naturalnego. To jest bardzo trudny problem dlatego, że każde gospodarowanie oznacza uszczuplenie zasobów nieodnawialnych w związku z tym jak to pogodzić z kryterium międzypokoleniowej sprawiedliwości. Na ten temat, jest ogromna literatura. Ja sam na ten temat miałem sporo okazji pisać. Tu obecny pan prof. ... na ten temat też sporo pisał. Generalnie chodzi o taką koncepcję, czy jest możliwa międzypokoleniowa kompensacja strat przyszłym pokoleniom oczywiście, strat z tytułu uszczuplania kapitału naturalnego. I idea tego rozwiązania oczywiście polega na tym, iż złośliwi to nazywają ekologiczną łapówką, która polega na tym, że jeżeli takie straty są nieuniknione, to one polegają, to ta kompensacja polega na tym, że część tego utraconego bezpowrotnie kapitału naturalnego jest kompensowana przyrostem kapitału antropogenicznego, fizycznego, stworzonego przez człowieka, różnie szeroko rozumianego, różnie to można nazwać. Natomiast oczywiście powstaje dylemat zupełnie podstawowy, jaki jest dopuszczalny, możliwy, itd. zakres owych substytucji. Na temat jest też ogromna literatura, związana i w ramach tej literatury zwłaszcza sformułowano różne zasady czy kryteria czy kapitału i wzrostu i tutaj powiem tylko bardzo ogólnie, że ta zasada słaba jest immanentnie związana z podejściem neoklasycznym do przyrodniczych uwarunkowań wzrostu czy też mówiąc bardziej konkretnie, z neoklasyczną ekonomią środowiska i ona w zasadzie dopuszcza pełną taką zastępowalność, zasada wrażliwa jest czymś pośrodku między słabą a mocną. Zasada mocna natomiast mówi, że kapitał powinien, zasób kapitału dla przyszłych pokoleń jeżeli mówimy o międzypokoleniowej niesprawiedliwości, musi być zachowany zarówno co do ilości jak i struktury, czyli jeżeli jest w ogóle jakaś substytucja możliwa, to ona jest możliwa raczej w obrębie kapitału danego rodzaju, np. w ramach kapitału antropogenicznego, czy w ramach kapitału naturalnego. Restrykcyjna zasada ... kapitału jest mi dosyć obca ideologiczne, to jest zasada, z którą można wiązać różne radykalne ruchy ekologiczne, nie wchodzące w szczegóły. O tym optymizmie wzrostowym wynikającym właśnie ze słabej zasady trwałości kapitału i wzrostu ekonomii neoklasycznej już mówiłem. Ten ... jest krytykowany i w ekonomii kejsowskiej i zwłaszcza w ekonomii ekologicznej. Można powiedzieć, że ekonomia ekologiczna rozwijająca się głównie ale nie wyłącznie w Stanach Zjednoczonych, jest pewną antytezą neoklasycznej ekonomii środowiska. Ja osobiście uważam, że do tej kwestii trzeba podchodzić w sposób bardzo pragmatyczny. Gdybyśmy np. przyjęli mocną zasadę, a zwłaszcza restrykcyjną zasadę, to praktycznie oznaczałoby, że nie jest możliwe zużywanie żadnych zasobów naturalnych o charakterze nieodnawialnym. Myślę, że tutaj raczej należałoby przyjąć zasadę słabą, natomiast w odniesieniu np. do zasobów środowiska, które mają charakter poza, czy użytki reprezentują pozaekonomiczne, to co się ładnie nazywa w literaturze anglojęzycznej ... to tutaj oczywiście zasadne jest stosowanie mocnej czy nawet restrykcyjnej zasady, gdyż tutaj substytucja kapitałem antropogenicznym jest mocno wątpliwa. Proszę państwa, mówiłem dlatego o potrzebie pragmatyzmu. I wreszcie trwały, zrównoważony samo.... się rozwój może być też pojmowany jako tzw. ład zintegrowany, czyli w ramach terowi trwałego rozwoju wyróżnia się różne łady. Wyróżniłem tutaj te cztery, chociaż nie są to zapewne wszystkie. Można powiedzieć, że ład przestrzenny to jest pewien wymiar na który należy nałożyć poprzednie łady, może tak i do tego oczywiście podejść. Czyli chodzi o pewną harmonię między tymi poszczególnymi ładami. I myślę, że to enumeracja tych ładów, tutaj nie doprowadza do pewnej własnej definicji czym, na czym polega istota trwałego rozwoju, że każdy z tych ładów, czy porządku powinien przyczyniać się do postępowania trwałego w czasie strumienia dochodów. Każdy tworząc, zapewniając zarazem społeczną akceptowaną sprawiedliwość, zachowując zasób kapitału, ale również wspierając procesy, ale również chroniąc procesy, które wspierają życie, zachodzące w środowisku, o których często się nie pamięta, a które są w długim okresie warunkiem przetrwania gatunku ludzkiego. Proszę państwa i próba porównania i to będę powoli kończył, ale może mi to jeszcze zająć 10 minut, jeżeli pan profesor, pan przewodniczący pozwoli. Pozwoliłem sobie zastosować taki skrót, żeby być szybszym w prezentacji ENC, to by znaczyło - ekonomia neoklasyczna, natomiast EGD to z angielskiego ... bo w istocie teoria neoklasyczna, teoria ZUS-u to jest teoria wzrostu zrównoważonego. Pomijam tu całkowicie modyfikacje wynikające z nowej teorii wzrostu, a TST to będzie ...., czyli teoria trwałego rozwoju. Otóż, różnice generalne, one są bardzo duże te różnice generalne. Mianowicie teoria trwałego rozwoju o prostu wyrasta z krytyki tradycyjnych wzorców rozwoju, a z krytyki ... odpowiadających im ... a więc przede wszystkim neoklasycznej teorii zrównoważonego rozwoju. Oczywiście jest jeszcze więcej inspiracji dla teorii trwałego rozwoju, one mają często charakter również wręcz filozoficzny, wręcz egzystencjalny itd. ale o nich tutaj akurat nie ma czasu mówić. Drugi punkt. W teorii trwałego rozwoju mamy do czynienia zupełnie, że tak powiem pryncypialnym odrzuceniem podstawowych złożeń metodologicznych ekonomii neoklasycznej, a więc w koncepcji metodologicznego imperializmu razem z wynikającą z  niej ideą homoekonomikus. Idei doskonałej konkurencji. Również idei statycznej i dynamicznej równowagi. Można a też w punkcie trzecim powiedzieć, że o ile ekonomia neoklasyczna odwołuje się jeszcze jeden z trzech głównych elementów jej paradygmatu do metodologicznego indywidualizmu w wymiarze i ekonomicznym i poznawczym, i ideologicznym nawet to w przypadku teorii trwałego rozwoju mamy odwołanie do metodologicznego holizmu, które czy przynajmniej do ekonomicznego pluralizmu. Teraz tak. W teorii trwałego rozwoju mamy też do czynienia z odrzuceniem liberalnego podejścia do gospodarki rynkowej przynajmniej  skrajnej wersji. Dlaczego? Na ten temat można by bardzo długo mówić. Miałem na ten temat wiele w swoich życiu napisać, ale skróciłem to do tych dwóch punktów ze wzglądu na po pierwsze, że nie podamy żadnej regulacji, rynek nie zapewnia społecznie optymalnej skali eksploracji zasobów, a w szczególności nie zapewnia międzypokoleniowej sprawiedliwości. To jest przede wszystkim związane z teorią błędów rynku i tutaj w tym obszarze mamy do czynienia z sytuacją szczególną, mianowicie tu się nakładają dwa rodzaje błędów rynków, te ogólne błędy rynku, typu sytuacje, monopol naturalny, czy w ogóle sytuacje monopolistyczne typu efekty zewnętrzne, dobra publiczne, niedoskonała informacja, ryzyko itd. Z błędami rynku, które są specyficzne dla tej sfery. Tu w szczególności chcę zwrócić uwagę tych z państwa którzy się tym interesują, na takim fundamentalny błąd rynku w tej dziedzinie jak brak zdolności do odkrywania rzeczywistych preferencji w zakresie jakości środowiska. Ze względu na to, że większość elementów środowiska, które o tej jakości decydują nie mają cen rynkowych. Po drugie, ceny rynkowej, jeżeli nawet się czasami pokazują, tych dóbr, to często nie odkrywają też, odnoszą się tylko do tzw. wartości użytkowych, a nie odnoszą się do tzw. wartości istnienia dóbr środowiskowych, a istotnych również bardzo w wymiarze międzypokoleniowej sprawiedliwości. Stąd bierze się ta krytyka. Ta krytyka jest sama w sobie ciekawa, można byłoby o niej mówić dużo. Proszę państwa kolejna kwestia, mamy zupełnie do czynienia z różnym sensem konceptualnym w kategorii równowagi, w neoklasycznej teorii zrównoważonego wzrostu i teorii trwałego rozwoju. Ja już o tym trochę mówiłem, teraz chcę to podsumować. Otóż, w teorii neoklasycznej teorii wzrostu zrównoważonego, wzrost zrównoważony to jest kategoria czysto formalna, coś co się dedukuje w ramach rygorystycznych modeli, w ramach rozumowania modelowo dedukcyjnego. Po drugie, istotą tych modeli neoklasycznych zrównoważonego wzrostu jest to, że występuje w nich mechanizm stabilności, a więc i konwergencja rzeczywistych wielkości ekonomicznych do poziomu, który zapewnia równomierny wzrost gospodarczy. Istnieje pewien mechanizm, który to zapewnia a to jest przede wszystkim mechanizm stopy procentowej, ale nie tylko. O czym też już mówiłem, co jest zasadniczą różnicą w stosunku do modeli wzrostu ekonomii klasycznej, czy również kejsowskiej i co jest też bardzo mocno krytykowane chociażby w nowej teorii wzrostu, bo jest ściśle egzogeniczny sposób determinacji stopy zrównoważonego czy równomiernego wzrostu. Natomiast jak to wygląda, czyli ten sens konceptualny w teorii trwałego rozwoju. Tu równowaga jest po prostu kategorią w charakterze raczej jakościowym. To jest pełna jakościowo rozumiana równowaga między różnymi jak napisano aspektami, celami, ładami. Po drugie, jest to rozumiane jako potrzeba zachowania właściwych proporcji, przy całej świadomości, że to słowo można powiedzieć - wątpliwości między wzrostem dobrobytu materialnego i jakością środowiska jako czynnikami, które określają dobrobyt społeczny, przy unikaniu społecznie negatywnych następstw procesu rozwoju, bo ważnym mianem ... kategorii trwałego rozwoju, jest również wymiar społeczny, np. nadmierne rozwarstwienie społeczne, wykluczenie społeczne, to są te negatywne rzeczy, które tu mam na myśli. Kolejna kwestia, trwałość wzrostu wersu i jego stabilność. W teorii trwałego rozwoju tak jak powiedziałem zrównoważenie jak powiedziałem wcześniej, wiąże się z trwałością, czy samopodtrzymywalnością, ale nie tylko. Ma również pewien wymiar aksjologiczny, mianowicie wiąże się z międzypokoleniową sprawiedliwością. Natomiast w neoklasycznej teorii wzrostu zrównoważonego jest ta kategoria czysto techniczna bym powiedział, jest to pewna modelowa właściwość, czy pewna formalna właściwość modeli wzrostu. Jest to zasadnicza różnica. To też można ująć, to co powiedziałem wcześniej, jako z jednej strony pozytywny, a z drugiej normatywny, w przypadku teorii trwałego rozwoju charakter. Sprawą fundamentalną jest kwestia podstaw mikroekonomicznych. Ja mimo, że od wielu lat zajmuję się teorią trwałego rozwoju m.in. to nie jest mi obcy ten wymiar metodologicznego ..., który nazywa się poznawczym i który ma oczywiście sam w sobie jeszcze różne aspekty, ale który m.in. oznacza potrzebę posiadania przez ... o charakterze makro jasno określonej podstawy makroekonomicznej. I tutaj oczywiście w przypadku teorii neoklasycznej sprawa jest prosta, mamy odwołanie założenia powszechnej racjonalności, mamy hipotezę maksymalizacji użyteczności ... homoekonomikus, ewentualnie to może być modyfikowane. To znaczy, agenci ekonomiki mogą również postępować w sposób strategiczny tak jak to się rozumie w teorii gier, te gry mogą być różne, kooperatywne, niekooperatywne, o takiej czy innej sumie, nieważne, ale z tego wszystkiego wynika pewien mechanizm rozumiany w sposób teoretyczny dochodzenia do równowagi makroekonomicznej. Tak jak powiedziałem w przypadku teorii trwałego rozwoju mamy pewne problemy, mianowicie trudno takie mikroekonomiczne, czy szerzej jeszcze antropologiczne podstawy tej teorii jednoznacznie zidentyfikować. Z drugiej strony mamy tutaj do czynienia z generalną krytyką hipotezy maksymalizacji i użyteczności koncepcji homoekonomikus. Dlaczego? Uważa się, że ona jest zasadniczo sprzeczna z celami i zasadami o których w teorii trwałego rozwoju mówimy, dlatego że w zasadzie ta hipoteza przynajmniej pojmowana w sposób dosłowny oznacza aprobatę wszelkiej konsumpcji, jeżeli ona się przyczynia do maksymalizacji użyteczności, a to oczywiście nie jest do końca do pogodzenia chociażby z zasadą międzypokoleniowej sprawiedliwości. W związku z tym powstaje takie pytanie, czy możemy dopatrywać się w homoekonomikusie, w człowieku rozpatrującym pewnych motywów działania, które mogłyby być opisane, ja miałem okazję 2 lata temu na ten temat napisać obszerny artykuł, on się ukazał w zeszytach komitetu Człowiek i Środowisko PAN-u, czy możemy dopatrywać się, w PAN czegoś co można by nazwać - homosustinus, czyli, jednostka, podmiot gospodarujący, która kieruje się nie tylko hipotezą maksymalizacji użyteczności, ale również dba jak gdyby o warunki zachowania swego bytu, przyrodnicze, jak również myśli o tych warunkach w kategoriach trwałości gatunku, czy też z punktu widzenia preferencji, które w tym zakresie będą realizować nasze wnuki, prawnuki, pra prawnuki, itd. Czy można mówić o czymś takim. Otóż są liczne badania, które mają nie tylko charakter ekonomiczny, chociażby z zakresu psychologii społecznej, antropologii, a nawet neurochirurgii, które wskazują że można, że homoekonomikus, że nie da się pewnych naszych zachowań dotyczących ekonomicznych, które mają skutki ekonomiczny, czy odniesienia do przyrody, do ochrony środowiska, wytłumaczyć całkowicie, czy zadowalająco, gdyby przyjąć jedynie hipotezę ... I tu podaje się jako taki sztandarowy przykład chociażby, to co się dzieje w obszarze w wielu krajach gospodarki odpadami, że tego się, np. zakres selektywnej zbiórki odpadów, itd. Tego się nie da wytłumaczyć w kategoriach homoekonomikus, ani przymusu prawnego wyłącznie. 

Pan ........

Dlaczego?

Pan prof. Fiedor

Panie profesorze ja przecież mówiłem - nie można, że się nie da. Czy możemy komuś odmówić pewnego prawa, że może tak twierdzić, możemy podyskutować. Inny przykład, wydaje mi się też symptomatyczny, to jest chociażby nasze zachowania dotyczące energooszczędności, też ich zakres nie da się całkowicie wytłumaczyć w kategoriach homoekonomikus. Tu sądzę, że odwołania do pedagogiki społecznej, że przez wielki wykształcił się w nas również nie tylko ściśle racjonalny, ale również emocjonalny stosunek do zasobu przyrody i on może mieć też pewne znaczenie, może w pewnym zakresie uzasadniać kształtowanie się owego homo.. Zresztą są też tacy tutaj, tu zwracam się do pana prof. Domańskiego osobiście, którzy mówią nawet, idą dalej, że dzisiaj homo... to jest de facto to samo co homo sapiens. Czyli brak myślenia w takich kategoriach oznacza, że nie jesteśmy w ogóle homo sapiens, ale to jest oczywiście bardzo daleko idąca ... Proszę państwa jak mówię, to jest problem dyskusyjny. Zapewne. Jeszcze na koniec chciałem powiedzieć, to jest ostatni slajd, będę kończył, że w tym tekście sformułowałem w sposób taki dość pobieżny takie pojęcie utylitaryzmu poznawczego i rozumiem to trojako, mianowicie po pierwsze, że jest to zdolność pewnych generalizacji naukowych np. w przypadku ekonomicznych do powiedzmy takiego lepszego ni opartego na intuicji czy wyłącznie indukcji opisu w rzeczywistości. I może ... że jest to również zdolność do budowania użytecznych predykcji ekonomicznych. Nie chcę tutaj przypominać starego sporu jeszcze chociażby ... na temat tego, że kryterium zdolności do przewidywania nie jest wystarczającego, ... kryterium poprawności czy postępu w ogóle w nauce. I z drugiej strony możemy też mówić o pewnej wartości aplikacyjnej, to znaczy właśnie myślę, że nie wymaga większego wywodu, generalizacji ekonomicznych. Starałem się w zakończeniu tej prezentacji spojrzeć waśnie z jednej strony na neoklasyczną teorię zrównoważonego wzrostu, a z drugiej strony teorię trwałego rozwoju z punktu widzenia tych dwóch nazwijmy to „utylitaryzmem”. Otóż, jest oczywiste, że pod wzglądem metodologicznym, pod względem jasno sformułowanych podstaw antropologicznych nowa ... wzrostu, czy teoria w ogóle wzrostu ekonomii głównego nurtu prezentuje się zasadniczo lepiej, niż teoria trwałego rozwoju, to nie może budować, nie może być wątpliwości, aczkolwiek niekoniecznie to wcale musi oznaczać, że ma bardzo wielką wartość poznawczą. Chociażby w kontekście mówię to w kontekście rozwoju endogenicznej teorii wzrostu, która właśnie wyrosła z krytyki wartości poznawczej tej tradycyjnej, neoklasycznej teorii wzrostu, a zwłaszcza jej niezdolności do ekonomicznej analizy nauki, edukacji, jako strategicznych czynników współczesnego wzrostu. Ta manna w postaci rezydualnie egzogenicznego, mówiąc językiem ekonomii neoklasycznej traktowania postępu technicznego nie spada równomiernie jak się okazuje, a ... bo nie mamy żadnych, chociaż oczywiście też nie jest do końca prawda, bo mamy pewne próby w obrębie ... teorii wzrostu, typu np. postęp techniczny i ... cenami czy ... B+R, że zapomniane prace, rola lat 70. ale generalnie z tego punktu widzenia można ekonomią neoklasyczną czy ... krytykować. Teraz, w teorii trwałego rozwoju, mamy właśnie te słabości metodologiczne, mamy brak jednoznacznie zdefiniowanej postawy mikroekonomicznej, chociaż mamy z drugiej strony próby jej poszukiwania, ale wydaje m się, że możemy też mówić o jej użyteczności aplikacyjnej w kontekście wyzwań przed którymi stoi współczesny świat, współczesna gospodarka, współczesny rozwój społeczno-ekonomiczny. Ona nie tylko adresuje, identyfikuje pewne problemy, ale i tworzy pewne narzędzia do ich pomiaru chociażby bardzo rozwinięte są w świecie, w Polsce również prace nad różnego rodzaju wskaźnikami, czy indeksami trwałości rozwoju czy wzrostu, czy wreszcie ona również w ramach tej teorii jej takiej bardziej aplikacyjnej części, porównuje się również instrumenty, mechanizmy polityki, które powinny realizacji tych celów i zasad trwałego rozwoju sprzyjać. Dziękują państwu za uwagę. 

Przewodniczący spotkania
Serdecznie dziękuję panu rektorowi. Zwykle uważamy, że 45 minut powinno być na wystąpienie, ale to było tak interesujące i tak fascynujące, że nie śmiałem nawet patrzeć na zegarek. Proszę państwa, otwieram dyskusję, jej miejsce na pytania, na dyskusję. Bardzo proszę. 

Pani .............

Proszę państwa, słuchając dzisiaj wystąpienia pana profesora, byłam pełna podziwu dla ilości wiedzy, którą pan profesor z zakresu właśnie problematyki zrównoważonego wzrostu zdołał zmieścić w tak krótkim czasie, ale zabrakło mi tu jednej sprawy. Mianowicie, zabrakło mi wskazania, zabrakło mi słów - czynnik koniunkturalny. Czy pan profesor ma tutaj w tej kwestii jakiś pogląd, bo wydaje mi się, że właśnie pomijanie tej kwestii przez ekonomię wywodzącą się, o korzeniach klasycznych, to jest podstawowa słabość tego ujęcia, to nie zostało tutaj podkreślone właśnie jako zasadnicza słabość, a odpowiedź na pytanie, czy możliwy jest wzrost zrównoważony jest odpowiedzią na pytanie, czy nieuchronny jest cykl koniunkturalny. Jeżeli, czy działa jakiś taki wewnętrzny mechanizm systemowy, który w sposób konieczny, historia dowodzi, historia kapitalizmu dowodzi, że w sposób konieczny, że ... A więc nawet praktycy życia gospodarczego intuicyjnie mówią, że po czasach dobrej koniunktury musi przyjść osłabienie koniunktury. Tu ten problem zupełnie się nie pojawił i odpowiedź na pytanie, czy działa wewnętrzny mechanizm czy też nie. Generuję kolejne pytanie, czy inne czynniki wywołują ewentualnie cykl koniunkturalny, a inne długofalowy wzrost, czy też może te czynniki długofalowego wzrostu są, skutki działania tych czynników są niewysoce nierównomiernie wchłaniane przez gospodarkę. Tego zupełnie nie ma w tej ekonomii o korzeniach klasycznych. Nie ma tego też o dziwo w ekonomii o korzeniach kęsowskich, co prawda tam mówi się o stabilności, ale ja ostatnio czytając nowo wydany podręcznik, nie byle kogo, bo .... znalazłam tam w tej kwestii dość ciekawą sugestię, mianowicie, i przepraszam bardzo zacytuję, bo to wydaje mi się dość symptomatyczne w kontekście tego co mówię. Otóż pojęcie - cykl koniunkturalny jest w pewnym sensie mylące, gdyż zdaje się ono sugerować, że ekonomiczne fluktuacje następują według jakiegoś regularnego, dające się określić wzorca. W rzeczywistości ekonomiczna fluktuacje nie są bynajmniej regularne i nie są one możliwe do przewidzenia ze znaczną odpornością. Wykres, itd. wskazuje, obrazuje realne PKB gospodarki .... od 71 r. i jeśli przyjmiemy, że recesja ma miejsce, kiedy realne PKB spada przez kolejne kwartały, możemy wówczas wskazać tę recesję dla analizowanego okresu jedną od końca 73 do połowy 73, jedną od połowy 75 do końca 75, czyli w odstępie 1 roku, następna recesja a potem jedną od początku 80 do połowy 81 i jedną od III kw. 90 do końca 91. A więc, daje się to jako dowód tego, że właściwie nie można mówić o jakiś regularnościach w zakresie, przyjmując jako kryterium objawowo traktowaną koniunkturę, jej zmiany bez próby odpowiedzi na pytanie, czy wszystkie wahnięcia w ogólnej koniunkturze są zjawiskami tej samej klasy. A więc czy ta recesja pojawiająca się w odstępie jednego roku niemożliwa byłaby do wyjaśnienia jako przejaw cyklu koniunkturalnego nie jest po prostu kontynuacją poprzedniej recesji. A zatem sytuacja jest tego typu, sprawa ta wydaje mi się bardzo mocno wiąże się, jest osadzona w tym o czym dzisiaj jest mowa, a tutaj w referacie, w ogóle ten problem nie wystąpił. 

Pan ..............

Ale może rzeczywiście kilka osób i... 

Pan ..............

Ale to pytania szczegółowe i szczególne, że ja panie profesorze pozwolę sobie od razu ...

Pan ..............

Bo ja np. chciałbym podjąć polemikę z tym pytaniem. 

Przewodniczący spotkania
Bardzo proszę pan profesor i dopiero pan. 

Pan prof. ..............

... moje nazwisko. Chciałem zwrócić uwagę na pewną sprawę, oczywiście wystąpienie pana profesora tutaj było bardzo ciekawe, ale siłą rzeczy, ponieważ krótki czas, to pan tylko sygnalizowało pewne rzeczy. Jedne szerzej, drugie trochę węziej, ale kwestie jak gdyby podziału dokonywano ... To zamarkowane było powiedzmy w przypadku Ricarda, że to prowadzi do, że wzrost gospodarczy w ciągu osiągnięto, takie stacjonarne jakieś, ale bez względu na kwestie podziału związane z wdrożeniem artykułów żywnościowych ... ponieważ jest monopol .... koszty utrzymania robotników. Ale zdaję sobie, ta walka cała Ricarda o ... zbożowymi, czynna, i teraz kwestia jest tego. Można powiedzieć, gdyby były rozwinięte rynki finansowe, to ci powiedzmy właściciele ziemscy mają większe dochody, ale kupują, inwestują powiedzmy i te swoje oszczędności i te oszczędności mogą być powiedzmy przeznaczane na rozwój innych dziedzin jeśli tam się okażą efektywne. To tak na marginesie. Wspomniałem tutaj już następnego powiedzmy myśliciela, w tej chwili niemodnego ... Druga kwestia podziału wychodzi też częściowo mnie się wydaje u Kęsa, bo u Kęsa zależność jest taka, neoklasyczna zależność jest taka wzrostu: oszczędności, inwestycje, dochody, oszczędności, inwestycje i to idzie dalej. Natomiast Kęs podchodzi z drugiej strony, nie oszczędności w pewnym momencie, ale wydatki. Poziom wydatków, poziom dochodów, znowu poziom wydatków aż do momentu kiedy powiedzmy gospodarka wraca do jakiegoś tam stopnia wykorzystania mocy produkcyjnych i wchodzi jak gdyby z powrotem w sytuację neoklasyczną, że oszczędności, kiedy nie ma wolnych mocy produkcyjnych oszczędności decyzją o poziomie produktu. I kwestia jak gdyby łącząca się z tym dla mnie to jest da sprawiedliwość między pokoleniowa. Te pokolenia to one tkwią w jakiś strukturach dochodu, w jakiś strukturach społecznych. Teraz pytanie, czy jak gdyby ten, ta sprawiedliwość międzypokoleniowa będzie oznaczała powielanie pewnych jak gdyby reguł podziału, czy też jakieś zmiany reguł podziału, czy to będzie dziedziczne jak gdyby te poziomy tych dochodów, czy też nie muszą być dziedziczne, natomiast .... które pan profesor sygnalizował, że różne i te ... i filozoficzne, itd. ale to kwestia mnie się wydaje jest też dość istotna. Jest takie, wszelkie takie powiedzenia typu ... one są ciekawy jak się tak opowiada powiedzmy, ja wiem, przy piwie, na imieninach, podobno jest taka zasada powinna być, że największym darem dla przyszłości jest oddać wszystko teraźniejszości. To znaczy, ja bym rozumował to w ten sposób, że jak byśmy teraźniejszości w ten sposób na rozwój kapitału ludzkiego, to tak, natomiast w innych dziedzinach może nie, albo na pewno nie. W każdym razie pan profesor jak na tą sprawą, że tak powiem, patrzy, czy rzeczywiście pokolenia bieżące powinny, że tak powiem akumulować na rzecz pokoleń przyszłych, czy też jak gdyby dbać o rozwój tego czynnika ludzkiego. I druga sprawa, pan mówi o tych ... dawno się łaciny nie uczyłem, ...

Pan ..............

... w tej chwili wypowiedź takiego słowa suspensywny niekiedy.

Pan ..............

Rozumiem, ale człowiek, że tak powiem, zawężam sprawę, odchowałem dzieci można powiedzieć, ale przecież my dbamy o, ptaki dbają o swoje młode, więc tu w tym przypadku w jakiś sposób jak gdyby, tylko to jest szersza perspektywa jak gdyby tego dbania, nie z punktu widzenia poszczególnej rodziny, a z punktu widzenia społeczności nawet nie lokalnych, ale globalnych, to jeszcze tutaj ten moment wyjaśnienia. I teraz kwestia może nie do tego sporu, do którego pan na końcu nawiązał, ale też w jakiś sposób, każdy ma prawo do jakiś rozważań nie tylko ... Samuelson, bo też patrzymy na rzeczywistość i jakoś ją sobie próbujemy wyjaśnić. I teraz ... pozwala nam rzeczywistość opisać i jednocześnie, czyli wyjaśnić, ale powinien być przewidywać, bo może tutaj jest zbyt wielkie nawiązanie do nauk przyrodniczych, a zwłaszcza do mechaniki powiedzmy sobie ... bo to mnie się wydaje, to się wlecze jak gdyby te tęsknoty w naukach społecznych, żeby być tak doskonałym jak nauki przyrodnicze, bo przecież to może trochę za dużo czasu zabieram, ale nie mogę się powstrzymać od tego, żeby państwo na pewno o tym wiedzą, ale mnie to wręcz urzekło kiedyś jak o tym przeczytałem, że odkrycie Pluton, nie nastąpiło w związku z tym, że ktoś patrzył przez lunetę, tylko po prostu, czyli jakby badając model układu słonecznego w oparciu o którą go zbudowano, w oparciu o ... zaczęto się domyślać, że tam musi coś takiego być i obliczenia powiedzmy astronomów wskazały, że trzeba lunetę skierować tu i tu, żeby to zobaczyć. I rzeczywiście ktoś to skierował, bodajże ... człowiek XIX w. i zobaczył tę planetę. Czyli tu właśnie ten model pozwolił nie tylko wyjaśnić, ale przewidzieć, że tam coś takiego jest. Oczywiście trudno jest tutaj taki model w naukach społecznych, żeby był tak użyteczny, ale starać się przebrać ...

Przewodniczący spotkania
Dziękuję. Pan profesor teraz proszę. 

Pan  profesor ..............

Zastanawiając się nad tymi problemami, które pan profesor poruszył, to skala teorii makroekonomicznej pozwala na rozważenie właściwie samych założeń teoretycznych ekonomii. Także pytanie pani czy kolegi, czego brakuje w referacie pańskim, jest tego rodzaju, że odpowiedź mogłaby brzmieć, niczego nie brakuje. Na tym poziomie ogólności widzimy zależności niesprawdzalne. Założenia ekonomii wzrostu rozwoju bazują na założeniu, że środków ekonomicznych wchodzących w ... rozwoju jest za mało. Niedobór to jest przyczyna, że człowiek krząta się, myśli racjonalnie i stosuje różne metody, żeby dojść do celu, przetrwać, wyżywić się, wzbogacić itd., w kategoriach bardzo rozległych. Jednakże racjonalizm tego człowieka prowadzi do rozwiązań ... bądź rozwiązań w czasie, rozłożonych między, na pokolenia i między pokolenia. Rozwiązaniami radykalnymi i też racjonalnymi, ale prymitywnie nacjonalnymi są wielkie wojny, stąd jest ekonomia w teorii ..., w teorii ..., którą kiedyś nazywano wulgarną ekonomią, a ona ma swoje korzenie racjonalne w tym, że nie wyklucza środków radykalnych, a mierzenie wzrostu rozwoju w rozumieniu człowieka ... odbywa się przy pomocy narzędzia, instrumentu jakim jest pieniądz i praktycznie pieniądz jest narzędziem, który odpowiada na pytanie, jak długo jesteśmy bogaci, albo jak szybko możemy być biedni, ponieważ to jest narzędzie z którego korzysta całe społeczeństwo i z którego korzystają specjaliści fachowcy od pieniądza. I to narzędzie uniwersalne jest w tej chwili narzędziem stu.... emitentów pieniądza, który jest przeliczany kursem walutowym i potrafi momentalnie średnie narody zubożyć, a inne narody szybko wzbogacić. Więc rozumowanie w makroekonomii jest albo rozumowaniem tych co dysponują kapitałem w rozumieniu dużych pakietów pieniężnych i społeczeństwa 6 mld mieszkańców ziemi, które chcą być podmiotami odżywionymi dobrze i może co więcej, także budując teorię wzrostu, przyglądając się tym teoriom, można zbudować to co pan profesor chyba widział w naszych materiałach po VIII kongresie w postaci protomatrycy korelatów pieniądza. Podmiot, przedmiot, przestrzeń, postęp, państwo, pieniądz, praca, przedsiębiorczość, produkt, program, prognoza. Matryca 10 razy 10, płaska, może pokazać te wszystkie zależności o których pan profesor mówił, a równocześnie pokazać, że jest to tylko płaskie odwzorowanie typu ... Natomiast wszystkie procesy ekonomiczne odbywają się w przestrzeni wielowymiarowej i za każdym hasłem, takim jak ... kryje się cała kartoteka, cały plik komputerowy opisu tego. I taka matryca 10 razy 10 to jest od razu 100 odpowiedzi na teorię ogólną i żądanie odpowiedzi na jeszcze 990 odpowiedzi nauk przyrodniczych, technicznych itp. Więc tę matrycę może rozwiązywać pokolenie XXI w., następne i człowiek jest nie tylko, tak jak pani stwierdziła pytaniem, czego brakuje. On jest nie tylko ..., on chce być i ..., on jest ..., on jest chytry, próżny i w gospodarce, polityce gospodarczej aspiranci twierdzący, że prowadzą politykę gospodarczą przy pomocy samej stopy dyskontowej widzą, że ta polityka nie spełnia swoich celów, nie dochodzi do dobrobytu, ponieważ tą politykę praktycznie realizują miliardy ludzi i one są nieraz pozbawiane radykalnie podmiotowości i postępują zupełnie nieekonomicznie, zupełnie inaczej. Np. mówi się konsumpcja, albo inwestycje. I w materiale, o którym pani wspomniała ..., pokazują dla przykładu dla innych narodów, jak zachowują się Chińczycy i Hindusi. Chińczycy mają 35 proc. Na konsumpcję, a 50 albo i więcej na inwestycje i eksport, natomiast Hindusi odwrotnie, ponad 50, 60 proc. na konsumpcję, 15 na inwestycje i 6, 7 czy 8 na eksport. Więc tu, gdzie się spojrzy na pomiar globalny, to tylko ekonomia matematyczna może na to odpowiadać, ale dotychczas ekonomiści niechętni są w kategoriach ilościowych ..., rozmawiać, dlatego że dla ... rozważania, które wynikają z takiej właśnie protomatrycy, gdzie ... jest setka i więcej i zgubić się w tym można, ale równocześnie można dojść do wniosków przekonujących. I pan profesor doszedł do nich. By je sformułować, tak żeby one były dla wszystkich, jest trudno. Dziękuję. 

Pan ..............

Ja rozumiem, że to był komentarz ... 

Pan ..............

To była rozmowa nasza fachowców od rachunku ścisłego w ekonomii od neorealizmu z teorią głęboką, teorią poznania, dojścia do tej idealnej prawdy, która jest sprawą i prawdy znanej i wiary. Dziękuję bardzo. 

Przewodniczący spotkania
Dziękuję bardzo. Proszę bardzo panie profesorze. 

Pan prof. ..............

Ja chciałem się przyłączyć do tego co mówił prof. Siwiński i pogratulować ... i zmian statusu uczelni. 

Pan ..............

Dziękują bardzo. 

Pan ..............

A jeśli chodzi o wystąpienie dzisiejsze, to pozwolę sobie zabrać głos polemicznie dlatego, że wydaje mi się, że gdybyś miał wystąpienie czy opublikować, czy przedstawić przed międzynarodowym gremium to musiałbyś się posługiwać dwiema nazwami: ... i ... Są dwie grupy ekonomistów. Jedni od tego ... i drudzy od ... Wprawdzie rękę sobie podają, ale ze sobą nie rozmawiają, w związku z tym nie ma praktycznie literatury, która by łączyła te dwa podejścia i w związku z tym mamy dwie różne terminologie. Ostatnio recenzowałem doktora na SGH z zakresu ... i wobec tego miałem okazję, żeby sobie przypomnieć trochę tę literaturę i zobaczyć jak ona w tej chwili wygląda na świecie i wydaje mi się, że najistotniejszy problem jaki ta literatura podejmuje, to jest moim zdaniem ... z pragmatycznego punktu widzenia, mianowicie czy proporcje kategorii makroekonomicznej dają się utrzymać takie same. Np. 20 proc. na inwestycje, 80 na spożycie, czy coś w tym rodzaju, przez następne 100 lat, czy 200 lat. I można bardzo wyrafinowanymi metodami badać tego typu warunki wzrostu, jakieś ... itd. Natomiast ci ekonomiści od ... z kolei oni problemy poruszają istotniejsze, ale trochę inaczej ja widzę ich relacje w stosunku do tej pierwszej ... niż to było w referacie, a mianowicie za ojca ... to ja bym uważał Fiksa w latach 40. czy 30 nawet, bo to Fiks sformułował koncepcję trwałego dochodu. To jest taki dochód, który możesz skonsumować bez ryzyka, że w przyszłości będziesz miał mniej. 

Pan prof. ..............

W bankowości czy finansach od lat znane jest pojęcie ... oczywiście, ale ja tu trochę w innej formie. OK. 

Pan prof. ..............

Także ja trochę inaczej widzę relacje między tymi dwiema literaturami, nie tak bardzo w odrębnościach mikroekonomicznych, czy w odmiennościach metodologicznych co właśnie w tym co się rozumie przez dochód. Czy się rozumie jego w formie przedfiksowskiej, czy patrzymy na to nominalnie jak jest, czy zastanawiamy się, czy będziemy go mieli w przyszłości, czy nie, czy też się patrzy na to przez pryzmat Fiksa i wtedy z konieczności ten dochód jest zawsze w kategoriach trwałości rozpatrywany. A wydaje mi się, że te dwie grupy ekonomistów nie rozważają ze sobą i ... są dwie odrębne, to ja nie widzą tak dramatycznie tych odmienności między nimi. Weźmy np. model nakładających się pokoleń, wystarczy zrobić założenie, że ... użyteczności mojej wchodzi również konsumpcja mojego dziecka i już mamy znakomity sposób na połączenie mikroekonomicznych tradycyjnych postaw tych XIX-wiecznych, z tym pytaniem, które nurtuje ekonomicznych ... czy wzrost może być trwały czy nie, czy średni. ... 200 lat i się nie utrzyma. Otóż wydaje mi się, że bez specjalnej rewolucji metodologicznej można takie pytania stawiać i można na nie sensownie odpowiadać, przy zachowaniu podobnych podstaw metodologicznych i ... jak w ekonomii, która jest przyjęta ... w kategorii makroekonomicznych uda się utrzymać, czy się nie uda. Także podsumowując to wystąpienie chciałem jeszcze raz pogratulować nie tylko osobistych sukcesów, ale również i tej syntezy, którą dzisiaj żeśmy mieli okazję wysłuchać. Natomiast mój polemiczny głos widzę w taki sposób, że dla mnie takiej drastycznej różnicy między tym co w XIX w. ekonomia badała, a tym co w tej chwili pasjonuje ekonomistów, a więc system ... nie ma takiej dramatycznej różnicy i wydaje mi się, że w podobnych postawach metodologicznych jedna teoria i druga ... 

Przewodniczący spotkania

Dziękuję bardzo. Pan prof. ......

Pan ..............

Czy mogę prosić, żeby po profesorze mógł odpowiedzieć, bo potem jak się nazbiera dużo. 

Przewodniczący spotkania
To się kończy, i ja być może dwa szczegóły jeszcze chciałbym cię coś zapytać i wtedy byś mógł kończyć.

Pan ..............

Dwie uwagi. Pierwsza to, że pan profesor pominął w ten wątek  endogenizacji ...

Pan ..............

Sygnalizowałem, 

Pan ..............

Tak, ... wyłączył z tego nurtu ... i ... to jest drugi etap rozwoju teorii, właściwie w ramach tej samej metodologii i ... I to tylko tyle. 

Pan ..............

Wyłączyłem z pełną świadomością. 

Pan ..............

Umyślnie, żeby .... Natomiast sama ta ... ekorozwoju, ekowzrostu tak jak ona jest ... w ... jest to chyba zwrócenie uwagi na pewne aspekty dotyczące zasobów, które trochę były lekceważone z uwagi na to, że ... Ale to podejście, czy ten ... wywołuje ruch o takiej ... które są naprawdę denerwujące i w gruncie rzeczy hamują, zahamowanie wzrostu i rozwoju i właściwie rozwoju tych dóbr rzeczowych, które człowiek tworzy właśnie jako swoje środowisko, bo przecież ... to jest ta sama, ... i to są tamte domy i jeżdżące po ulicach miast samochody, a nie ... więc w całym tym takim, jakbym szukał postaw filozoficznych tego ekorozwoju i tej przesady, to ... ale gdyby nasi przodkowie myśleli o tym w tych kategoriach, co będą dziedziczyli pokolenia przyszłe czyli my, to może byśmy do tej pory mieli puszczę w Europie a nie rzeczywisty rozwój. Zresztą sam postęp techniczny powoduje, że to co się wydawało wyczekiwane, okazuje się, że jest niezbyt ... ponieważ się przesuwa, przesuwają się, przesuwa się ... nowe czynniki, ... potem energia jądrowa i właściwie tak popatrzeć to nie ma problemu nawet rzadkości energii, jest problem ... na określone jej ... to z moich tych źródeł powstania energii nieodnawialnej. Więc ... te cały komplet ekorozwoju.

Pan prof. ..............

Ale ja w ogóle nie mówiłem o ekorozwoju dzisiaj. 

Pan ..............

Znaczy, ten ... Dziękuję. 

Przewodniczący spotkania
Dziękuję bardzo. Bardzo krótko. Ja dokładnie też mam takie odczucie jak pan profesor Domański, też nie bardzo zrozumiałem dlaczego pan prof. Fiedor pominął  modele endogeniczne, tym bardziej, że potem pan profesor mówił, że przedstawia  nową teorię wzrostu, co rozumiem, że obejmuje także modele endogeniczne. Dlatego nie bardzo rozumiem, dlaczego pan profesor tak mocno podkreślał, że teoria neoklasyczna, a więc także nowa teoria neoklasyczna, wyłącznie traktuje wzrost jako determinowany czynnikami egzogenicznymi. W moim rozumieniu dalszy rozwój teorii neoklasycznej poszedł także w kierunku endogenizacji podstawowego czynnika jakim jest postęp techniczny. W związku z tym, zrozumiałem, że pan profesor traktuje ten nurt rozwoju jako nie neoklasyczną teorię. 

Pan ..............

Nowej ekonomii klasycznej, to nie mam żadnej wątpliwości, że to ekonomia ...

Pan ..............

Ale wiele modeli endogenicznych ma charakter neoklasyczny. Zresztą na tym tle też nie bardzo zrozumiałem prof. Żylicza  że obecnie główne pytanie ekonomii wzrostu sprowadza się do tego, czy można utrzymać stałe proporcje podziału, bo ta teoria jednak jeśli mówimy o wzroście równomiernym, daje trochę bardziej podstawowe pytania. Druga rzecz, to co pani profesor ... mówiła, że referent pominął zupełnie kwestię koniunktury. Ja raczej miałem trochę czasami odwrotne odczucie 

Pani ..............

Raczej cyklu ... a cyklem ...

Przewodniczący spotkania
Tradycyjnie w makroekonomii wydziela się teorię wzrostu gdzie podstawowe pytanie jest o czynniki determinujące trend wzrostu PKB, natomiast teoria koniunktury bada co decyduje o odchyleniach od trendu. Mówiąc dzisiejszym językiem, dlaczego produkt aktualny odchyla się od potencjalnego. 

Pan ..............

To w sensie rzeczywistego, bo to ... 

Pan ..............

Tak rzeczywistego. W tym kontekście pan profesor wymienił  keynesowską teorię wzrostu. Co masz w tym przypadku na myśli?  I teraz tak już trochę na marginesie. Otóż,  nawiązując do twojego sformułowania, że zmiana nazwy Twojej uczelni z akademii na uniwersytet ekonomiczny pozwoliła także na łagodny rozwód z nazwy nawiązującej do  Oskara Lange. Otóż w trakcie wykładu po otrzymaniu nagrody Nobla w 2006 r. prof. E. Phelps wymienił dwóch Polaków, mających jego zdaniem istotny wkład do rozwoju teorii ekonomii: jednym był właśnie  Oskar Lange. Drugim jest uczeń prof. Phelpsa Roman Frydman, którego ostatnia książka stała się bardzo głośna. Wspominam o tym, ponieważ Oskar Lange pracował na wydziale ekonomii Uniwersytetu Warszawskiego, z którego ja się wywodzę, od połowy lat 50-tych do końca swego życia. Także na moim wydziale także mieliśmy dyskusję na temat tzw. gabinetu Oskara Langego. Zdaję sobie sprawę, że podnosi się dzisiaj pewne niejasne strony życiorysu Oskara Langego, ale z drugiej strony jest to wielka postać w historii polskiej myśli ekonomicznej i niezależnie od wszystkich innych rzeczy powinno się o tym pamiętać. 

Pan ..............

Proszę bardzo, jeżeli nie ma więcej, to ja może zaczną od ostatniej kwestii. Pozwolicie państwo, że może będę czasami przeskakiwał kolejność, co nie jest związane z dzisiejszym wykładem, Oskar Lange to ja myślę, że ja należę do tych ostatnich, których trzeba przekonywać o wielkości wkładu Oskara Langego nie tylko do ekonomii, w ogóle do nauk ekonomicznych. Przecież trzeba pamiętać, do nauk ekonomicznych. Natomiast tak się stało, że w ostatnich powiedzmy 10 latach rozgorzała w Polsce dyskusja nie na temat jego wkładu do nauk ekonomicznych i to każdą społeczność, również w mojej uczelni w bardzo wyraźny sposób podzieliło. I raczej więcej było wątpiących, że powinniśmy tą nazwę zachować, niż ją utrzymać. Także tutaj ostatecznie decyzji w takiej sprawie to nie podejmuje rektor, tylko Senat uczelni, który .... także to takie było tło po prostu. Natomiast, jak mówię, tym bardziej, że Oskar Lange ma też takie przyczyny, do teorii ekonomii, które są dzisiaj zapomniane, a które są warte przypomnienia, np. jego podejście do funkcji produkcji niezwykle ciekawej. Jak gdyby zapomniane e współczesnej ekonomii, a było ono zupełnie czymś innym, niż tradycyjne neoklasyczne podejście do funkcji produkcji. 

Pan ..............

Bardziej to ... na myśli wtedy, podkreślając to ... 

Pan ..............

Ale to tak przy okazji, skąd się ten rozwój aksamitny wziął. Natomiast ja bardzo dziękuję za te wszystkie pytania. Ja chcę powiedzieć jedną rzecz, powtórzyć to co powiedziałem na początku, że ja absolutnie nie miałem tutaj zamiaru mówić o odniesieniach do polityki wzrostu, do rzeczywistego wzrostu gospodarczego, do cykli koniunkturalnych, do wspierania wzrostu instrumentów, a raczej postawiłem sobie może powiem nieskromnie, nienajłatwiejsze zadanie takiego bardzo teoretycznego spojrzenia na pewne kwestie, ale mam oczywiście pełną świadomość. Ja np. napisałem, ostatnio się ukaże w takim wydaniu, już się ukazał przez PWN, a jest tam taki tom, nieduży mój tekst na temat właśnie polskiego wzrostu gospodarczego w kontekście tych kontrowersji teoretycznych wokół wzrostu gospodarczego i tam powiedzmy z perspektywy i teorii endogenicznego wzrostu i teorii trwałego rozwoju i neoklasycznej teorii wzrostu próbuję patrzeć na perspektywy trwałości polskiego wzrostu, ale ja o tym w ogóle dzisiaj nie chciałem mówić, postawiłem sobie znacznie węższy jak gdyby zadanie. Ale po kolei. Tu mi się wydaje pani profesor, zwracam się do pani prof. ... że w zasadzie to już pan prof. Siwiński za mnie odpowiedział. 

Pani ...........

... dlatego że wydaje mi się, że zostałam źle zrozumiana. Po prostu dlatego pozwolę się ... Moje pytanie nie wynikało z ignorancji polegającej na tym, że ja nie wiem o tym, że ... wydziela się coś, co nazywa się czystym składnikiem cyklicznym czasem, jeżeli przyjmuje się, że występuje cykl, albo odchyleniem ogólnej ... W tym sensie, ponieważ pan profesor w ten sposób nie odpowiedział, a pan ... z kolei przyjął to jako wystarczająco ... 

Pan ..............

To ja coś dodam. Po pierwsze, to ja się rzeczywiście przy tym zawężonej tematyce mojego wystąpienia w sposób celowy tym nie chciałem zajmować, bo gdybym wiedział, że 

Pani prof. ..............

Wobec tego tylko zadam pytanie takie króciuteńkie, czy pan profesor uważa, że to jest dobrze, czy nie, że ekonomia o korzeniach klasycznych abstrahuje w ogóle od cyklicznej oscylacji. Czyli inaczej mówiąc, jeżeli przyjmiemy tak jak pan profesor powiedział, że długofalowy wzrost, to jest postęp techniczny, to jest ... powstaje pytanie, czy ten wprowadzany postęp techniczny odbywa się poza cyklem, czy nie, czy właśnie, jeżeli przyjmiemy inwestycyjną naturę cyklu, nie każde takie ... w ogólnej koniunkturze będzie przejawem właściwego cyklu i to jest kwestia szczególnej analizy. Ja uważam, że to jest ..., ja chciałam uzyskać odpowiedź, że to jest dobre stanowisko ekonomii i o korzeniach klasycznych czy nie, że w ten sposób abstrahuje się od tego, że właśnie jest tą formą pulsacji życia w ramach której dochodzi do wprowadzania do realizacji długofalowych czynników wzrostu, a jeżeli rzeczywiście ... występuje, to nie jest możliwe wtedy w żadnym przypadku osiągnięcie stabilnego wzrostu, bo on zawsze będzie się ... W tym sensie, a odpowiedzi na te pytania są dosyć węzłowe, ażeby ocenić w określony sposób ... Bo ja wiem oczywiście jak wyglądają ... badania koniunktury, ... pytanie czy to jest uzasadnione. 

Pan prof. ..............

W ogóle w towarzystwie pani profesor czuję się trochę ..., żeby mówić o cyklach i ... cyklu, bo nie jest to dziedzina, którą się niby specjalnie zajmowałem. 

Pani ..............

Ale chodzi o to, ... 

Pan prof. ..............

A pogląd mój taki jest, że ja myślę, że jest całkiem sensowne, że mamy z jednej strony teorię cykli, bo to przecież nie jest jedna teoria, tylko ogromna liczba tych różnych teorii, biorąc pod uwagę zróżnicowanie cykli co do ich zwłaszcza okresu, a z drugiej strony mamy teorię, myślę, że teoria wzrostu jednak zajmuje się fundamentalnie innymi problemami, niż teoria cyklu. Ja się tutaj, to znaczy taki mam pogląd. Ja też, też nie mogę np. powiedzieć, że jestem zwolennikiem teorii realnego cyklu, gdzie te różnice się zacierają. Wiem, że taka teoria jest oczywiście i w niej te różnice się rzeczywiście zdecydowanie zacierają.

Pani prof. ..............

Bo wygląda na to, że to nie jest właściwa droga. 

Pan prof. ..............

Tak, to jedna odpowiedź. Druga odpowiedź, że tu pani profesor sama mi podpowiedziała, że mamy tak ogromną zmienność jeżeli chodzi o czasy trwania cyklu, że te klasyczne klasyfikacje zdają się nie wytrzymywać, że tak powiem próby naukowości, a jeszcze jest jedna kwestia, że przecież być może, że zbieżność pani profesor jest w innym obszarze. Mianowicie, wtedy kiedy mówimy o długich falach bardziej niż o cyklach, bo wtedy zajmujemy się mniej tą perspektywą czasową, co w teorii wzrostu. Ale jak wiadomo teorie długiej fali są traktowane jako bardzo dyskusyjne, jako mające słabe podstawy i analityczne i metodologiczne, aczkolwiek niewątpliwie frapujące, teorie długiej ...

Pan prof. ..............

Ale jedno z ... tego, co podniósł pan prof. Domański, i co ja podjąłem to jest to, że jeśli postęp techniczny traktujemy jako zmienną endogeniczną, a on ma charakter zmiennej losowej, to już to samo implikuje także co jest istotą teorii realnego cyklu koniunkturalnego, które jest właściwie takim połączeniem. 

Pani prof. ..............

Tak, ale z drugiej strony jeżeli w ogóle nie ma wyjaśnienia cyklu w ramach i nie jest możliwe, można nawet tak powiedzieć, w ramach tego paradygmatu nie jest możliwe wyjaśnienie cyklu, który jest ... i jest pytanie, czy każde wahnięcie koniunktury jest przejawem cyklu. Ja mam co do tego odmienne zdanie i ja dostrzegam znaczne ... ale w to nie chciałabym, jeżeli chodzi o czas ... cyklu, które dowodzą tego, że on jednak jest rytmiczny, ale trzeba to ... I w tej chwili nie jest czas na to, ale 

Pan prof. ..............

Ale jeżeli mówimy o postępie cyklicznym i cyklach i o postępie technicznym i wzroście czy rozwoju w długim okresie, to wydaje mi się, że w teoriach wzrostu czy rozwoju nam chodzi o coś innego i inaczej podchodzimy do postępu technicznego. Ale przy okazji kwestia tej endogenizacji postępu. To było moje świadome, że tak powiem taki zabieg, tu się z panami całkowicie zgadzam, aczkolwiek jak mówię to nie była kwestia, ja nie mam wyrobione zdania, czy teorię endogenicznego wzrostu należy traktować jako rozwinięcie neoklasycznej teorii wzrostu. Ja myślę, że to jednak jest zdecydowana krytyka, a poza tym, teoria endogenicznego wzrostu prowadzi do rezultatów, które nie są do pogodzenia chociażby z teorią z tego, ... Podam tylko jeden przykład, że rosnące korzyści w skali, rosnące korzyści w skali nie są do pogodzenia ze stacjonarnym zrostem. Więc w tym sensie ja nie za bardzo mogę wtłoczyć endogeniczną teorię wzrostu do neoklasycznej teorii wzrostu, natomiast bardzo ją cenię za to, że podjęła próbę. To już ... budując pierwsze modele, jeszcze neoklasyczne modele z uwzględnieniem sfery B+R ten problem już czuł, co zrobić z tymi rosnącymi korzyściami skali i zrównoważeniem wzrostu i za bardzo nie wiedział. Ja w tym sensie, doceniam znaczenie endogenicznej teorii wzrostu jak właśnie, że ona próbuje rozszyfrować skąd ta manna się bierze w postaci postępu technicznego, ale ma wątpliwości czy można ją wtłoczyć w rany neoklasycznej teorii wzrostu, mimo że metodologicznie są zbliżone, ale jak na końcu są wyniki, które nie za bardzo pasują do ram neoklasycznych. Ja wiem, mówimy w tej chwili o bardzo technicznych sprawach. Ale jeszcze wracając, pani profesor, to ja tyle mogę, dziękuję za pytanie. 

Pani prof. ..............

Bardzo dziękuję, to wystarczy mi, jestem zorientowana ... opinii i ... 

Pan prof. ..............

Ja tutaj też dziękuję panu profesorowi, przepraszam, że nie będę mówił w kolejności, jeżeli państwo pozwolą. Tu dziękuję też panu prof. Żyliczowi, Tomkowi, dziękuję za tą uwagę, dotyczącą powiedzmy kwestii zasadności przeciwstawiania sobie w tej teorii, która mówi o ... i o teorii trwałego rozwoju. Ja myślę tak, że jest jeden punkt styczny, o którym tutaj dzisiaj mówiłem, tylko być może za słabo to powiedziałem, mianowicie tym punktem stycznym, przynajmniej formalnie, są modele wzrostu optymalnego, gdzie mówimy też waśnie o problemie międzypokoleniowej sprawiedliwości, czy międzypokoleniowej maksymalizacji dobrobytu, w inny sposób oczywiście, ale jednak mówimy. A druga kwestia, ja cały czas trzymam ten slajd, bo to jest moja własne definicja teorii trwałego rozwoju i tutaj chcę zwrócić, zwłaszcza właśnie powstawania trwałego w czasie strumienia dochodów z każdego porządku. Czyli każdy ten porządek powinien rodzić w czasie strumień dochodów, to jest w nawiązaniu do tego co mówiłem. Ja nie wiem jak one mają to robić, ale uważam, że nie tylko właśnie ład ekonomiczny, ale te pozostałe łady też powinny Się przyczyniać do powstawania trwałego w czasie strumienia dochodów. Pojęcie trwałego dochodu, rzeczywiście ja się zgadzam, jest już u Kiksa, pojęciem trwałego dochodu przecież od lat się posługujemy w finansach, to jest, rozróżniając także z tą uwagą się zgadzam, ale być może, że ta definicja tutaj jest jakąś odpowiedzią na pana profesora wątpliwość. Tu zwracam na to uwagę. Powstawanie trwałego w czasie strumienia dochodów z każdego tego porządku. Oczywiście chodzi raczej o użyteczność, bo tak naprawdę nie o dochód chodzi tylko o użyteczność. Teraz tak. Tutaj padło pytanie pana prof. ... chyba odnośnie proporcji podziału dochodów i dynamiki wzrostu, czy dobrze zapamiętałem. Otóż, tak to wygląda u Ricardo. Problem w zasadzie jest nieobecny w neoklasycznej teorii wzrostu w tym wymiarze, natomiast chcę powiedzieć o jednej. Mnie oczywiście są znane różne krytyki teorii klasycznej, chociażby jest bardzo druzgocąca krytyka teorii Smysa, a zwłaszcza Ricardo ..., że to tak wcale nie musi być. Wydaje mi się, że można wskazać na jeden czynnik realny, który osłabia wartość predyktywną tej teorii wzrostu stacjonarnego, czy tendencji do stagnacji sekularnej o Ricardo i u Smysa. Smys tego tak nie nazywa, ale naprawdę to też on mówi o stagnacji sekularnej w długim okresie. Otóż to jest przede wszystkim to o czym tu wspomniał w innym kontekście pan prof. Domański, to jest postęp techniczny. Otóż, rzeczywiście postęp techniczny okazał się tym czynnikiem w długiej perspektywie czasowej, który znakomicie nawet w ramach logiki modelu wzrostu ja to nazywam umownie modelem Ricardo osłabia te pesymistyczne z jego punktu widzenia w kontekście dynamiki wzrostu skutki zmian w podziale funkcjonalnym dochodu. A mówiąc bardziej dokładnie o co chodzi, chodzi oczywiście o przeciwdziałanie tym negatywnym skutkom ze względu na to, czego Ricardo nie widział, ale nie był prorokiem, trudno go o to winić. Bardzo wysoką w przyszłości dynamikę postępu technicznego w rolnictwie i w przemyśle wydobywczym i ona w ramach logiki jego modelu znakomicie przeciwdziała tej tendencji do długookresowej stagnacji sekularnej. Teraz to odnośnie tej kwestii. Tu pan jeszcze poruszył problem sprawiedliwości

Pan prof. ..............

Międzypokoleniowej. 

Pan prof. ..............

W kontekście reguł podziału, tak. Otóż, jak tutaj przy okazji odpowiadam też panu prof. Domańskiemu. Proszę państwa, mnie się wydaje, że dzisiejsi za cywilizacja stoi przed innymi wyzwaniami, niż te, prze którymi stała cywilizacja powiedzmy złotej epoki kapitalizmu wolnokonkurencyjnego, czyli I połowy XIX w. czy początku drugiej połowy XIX w. ... oczywiście nie miał racji, wyczerpywanie się zasobów, wyczerpywanie się zasobów węgla nie spowodowało żadnej katastrofy, jeżeli chodzi o rozwój gospodarczy ... Ale dzisiaj mamy inne tempo opróżniania tych zasobów nieodnawialnych. Gdybyśmy sobie wyobrazili chociażby 50-proc. poziom konsumpcji szeroko rozumianych nośników energii pierwotnej w krajach rozwijających się w stosunku do tego, co dzisiaj ma miejsce w krajach wysoko rozwiniętych, to energii zabraknie znacznie szybciej niż przypuszczamy. 

Pan prof. ..............

Jeśli nie będzie tych ... słonecznej ... 

Pan prof. ..............

Chwileczkę, teraz tak. Tu ma pan profesor całkowicie rację, odwołuję się do roli postępu technicznego, to jest element tego optymizmu wzrostowego ekonomii neoklasycznej co ja tak nazwałem, ale. Ale, kiedy mówimy o przyszłości, to zawsze powinniśmy się kierować zasadą przezorności i powinniśmy unikać pewnego hazardu moralnego, a skąd tym wiemy, że ta świetlana przyszłość, która nas czeka dzięki postępowi technicznemu, o którym pan profesor mówi jest już zdeterminowana. To znaczy, my powinniśmy jednak czasami być przezorni a nawet pesymistyczni, jeżeli chodzi o to, że postęp techniczny znajdzie odpowiedzi. Ja panu dam taki przykład konkretny, bo skoro nie mówimy o teorii, to mówmy o konkretach. Jak ja byłem dzieckiem, a było to ładnych parę temu, to mówiono o szybkim opanowaniu reakcji syntezy termojądrowej. Jesteśmy tak daleko od tej reakcji syntezy jak byliśmy już wtedy. A wtedy mówiono, że to już jest najbliższa przyszłość. Gdzie jesteśmy? A paliwa do reaktorów, które rozszczepiają jest też bardzo ograniczona ilość w świecie, to nie tylko chodzi węgiel, czy o paliwa kopalne, typu ropa, czy gaz. Paliwa jądrowego jest też bardzo mało. Oczywiście, paliwa dla reaktorów opartych na syntezie jest nieskończona ilość, bo to są światowego oceanu, tam tego ... i ... jest rzeczywiście pod dostatkiem, tylko że my wciąż jesteśmy ogromnie daleko od opanowania kontrolowanej reakcji syntezy termojądrowej, co oczywiście rozwiąże wszystkie problemy ludzi w nieskończoność, bo będziemy żyli w energetycznym raju, a jak mamy energię, to mamy wszystko. Także musimy być przezorni i ostrożni wtedy, kiedy mówimy o postępie, bo niektórzy mówią w ten sposób, że przyszły postęp techniczny np. spowoduje, że pewne funkcje np. zasobów, które dzisiaj są potrzebne, zostaną zastąpione jakimiś innymi technologiami, czymś innym. Ale skąd wiemy i kiedy to się stanie. Także ja jestem absolutnie przekonany, że postęp techniczny rozwiąże wiele problemów w przeszłości, ale byłbym skłonny, daleki od jakiegoś hurra optymizmu i od bazowania wyłącznie na takim założeniu, że możemy dzisiaj żyć absolutnie nie ograniczając się w niczym, bo przyjdzie, bo będzie postęp techniczny, który załatwi potrzeby przyszłej generacji. Sugerowałbym, przezorność i ostrożność i unikanie hazardu moralnego. 

Pan prof. ..............

Panie profesorze, nie czarownictwo, bo ... dziurę ozonową ... i teraz na jakiejś ... na Florydzie powiedział, że prędzej zabraknie prawdopodobnie powietrza niż ropy naftowej. 

Pan prof. ..............

Proszę bardzo. Wiem pan, w czasie geologicznym ropy naftowej nigdy nie zabraknie to jest pewne, ale my żyjemy w czasie historycznym a nie geologicznym. 

Pan prof. ..............

A w czasie historycznym z kolei nie musi konsumować tak jak konsumuje ten, który jadąc do pracy wiezie pod siedzeniem tony żelaza, samochód...

Pan prof. ..............

Czy mogę dalej. Panie profesorze, mówię do pana prof. Domańskiego, ja absolutnie nie jestem żadnym apologetą tego co pan nazwał ekorozwojem. Ja w ogóle uważam, że w Polsce nastąpiło to, miało miejsce bardzo wiele nieporozumień polegających na utożsamianiu kategorii trwałego, czy zrównoważonego rozwoju z kategorią ekorozwoju. Ja też mam świadomość, a jeszcze większą świadomość ma pan prof. Żylicz, który tutaj siedzi, że przez wiele lat u nas dominowało takie wyłącznie zielone spojrzenie na kategorię trwałego rozwoju. Ale ja trwały rozwój pojmuję znacznie szerzej, a zwłaszcza za bardzo jego ważny aspekt, czy wymiar, czy ład, uważam ład społeczny. A dlaczego uważam ład za bardzo ważny, bo to jest również coś, co różni np. teorię trwałego rozwoju od neoklasycznej zwłaszcza teorii wzrostu, w której o tych skutkach czy uwarunkowaniach społecznych, mówi się bardzo niewiele albo zgoła nic, na które inne kierunki, w ekonomii współczesnej oczywiście zwracają uwagę. Podam konkretny przykład. Liczne badania prowadzone w ramach nowej ekonomii politycznej, nawet w Banku Światowym, pokazują, coś co dla ekonomistów klasycznych jest zgoda nie do pojęcia, że system fiskalny, który prowadzi do zmian, do pewne nowelizacji różnic w poziomie podziału, może być korzystny z punktu widzenia pobudzania wzrostu, dlatego że on w długim okresie niwelując zakres wykluczenia społecznego, biedy, niepewności, on w długim okresie może paradoksalnie ... na zwiększeniu oszczędności. Ale w ekonomii, w tradycyjnych modelach wzrostu o tych czynnikach, o tym aspekcie społecznym, czy skutkach społecznych wzrostu myśmy próbowali, nie wiem czy pani prezes pamięta, w ramach strategii poświęciliśmy kilka spotkań, tu głównie pan prof. Sadowski był inspiratorem poświęconym właśnie społecznym aspektom, czy uwarunkowaniom wzrostu, ale te w kontekście konkretnie polskiej transformacji. Także ja jestem bardzo daleki od apologityzowania tego, a zwłaszcza od takiego zielonego interpretowania kategorii trwałego rozwoju. Tutaj też się do pewnego stopnia mogę zgodzić, ale tylko do pewnego stopnia, z panem profesorem, że można mówić o pewnej wspólnocie metodologicznej i mikroekonomicznej, jeżeli chodzi o te dwa nurty, ale myślę, że nie do końca. Ten przykład, który pan podał stoją z tym ... jest na pewno przykładem bardzo dobrym. Na pewno to dotyczy również tego przykładu, który ja podałem, mianowicie modele optymalnego wzrostu, kiedy też patrzymy na, to też nie jest wzrost stacjonarny, tylko mówimy o maksymalizacji dobrobytu w jakimś horyzoncie czasowym, a ... przyszłych również generacji. Ale ja myślę, że te dwa przykłady, nie do końca wystarczają, żeby mnie przekonać, że nie ma jednak poważnych różnic, natomiast bardzo bym się cieszył, gdyby się rozwinęły badania, które pokażą, one oczywiście już są, ale jeszcze, to zwłaszcza na łamach ... ukazało się parę artykułów na ten temat, które pokazały, że jednak ta koncepcja homo..., że ona ma jakieś umocowania empiryczne, że to nie jest tylko czysto heurystyczna koncepcja, bo ona by spowodowała właśnie, że uzyskalibyśmy również to co dla mnie jako ekonomisty w sumie neoklasycznego jest istotne. To jest bo brakujące ogniwo, dobra podstawa mikroekonomiczna teorii trwałego rozwoju. Póki co, to jest pewna słabość. To ja tak może trochę chaotycznie i nie w kolejności w odpowiedzi na te pytania, które tu były zadane. Chyba, że ktoś z państwa uzna, że jest całkowicie nieusatysfakcjonowany, jak np. na kolokwium habilitacyjnym to proszę mi powiedzieć. 

Przewodniczący spotkania
Proszę państwa, zanim zamknę posiedzenie Rady Naukowej oddaję jeszcze głos pani prof. Mączyńskiej. 

Pani prof. E. Mączyńska
Proszę państwa przede wszystkim bardzo przepraszam, że przyszłam na gaszenie świec, dlatego oczywiście nie ośmielę się wypowiadać merytorycznie. Natomiast chciałam się usprawiedliwić, dzisiaj jest święto AGH i musiałam niestety, była bardzo miła uroczystość, uczestniczyć w tej uroczystości ... 

Pan .............

Chcę powiedzieć, ja też byłem zaproszony na tę uroczystość ... 

Pani prof. E. Mączyńska
... wiele osób, które widziałam rozdarte dusze, bo chciałby być i tu i z jakimś tam względów wybrały, czasami ze służbowych względów, tak jak w moim przypadku, uczestnictwo w tamtej uroczystości. 

Pan prof. ..............

Ja mógłbym poprosić kolegę prorektora, żeby ... 

Pani prof. E. Mączyńska
Ale ja chciałam, żeby poinformować państwa, że pan rektor, profesor Bogusław Fiedor, został wybrany rektorem na drugą kadencję, a ja chciałam złożyć w imieniu władz PTE i całego środowiska nasze gratulacje wraz listem. Gratuluję serdecznie. Ja może przeczytam państwu co podkreśla środowisko ekonomiczne. Mianowicie, że to jest, ja nie będę czytała całego listu, ale wybór w drugiej kadencji stanowi wyraz  wielkiego uznania środowiska akademickiego dla dotychczasowych dokonań pana rektora dla dobra uczelni i nauki polskiej. Obdarzenie pana rektora zaufaniem środowiska, z którym PTE prowadzi współpracę prowadzi współpracę przyjmujemy również jako szansę jej owocnego kontynuowania. 

Pan prof. ..............

Dziękują bardzo. 

Pani prof. E. Mączyńska
Więc proszę bardzo panie rektorze i chciałam wręczyć panu rektorowi tą samą książkę, którą chciałam podarować państwu mianowicie książkę, która jest książką pana prof. ... i to jest w ramach serii historycznej naszej. Mamy różne serie wydawnicze, jedna dotyczy historii myśli ekonomicznej. Niektórych z państwa może zaskoczyć, że na taki temat, natomiast to jest zupełnie inne spojrzenie, to są dyskusje o gospodarce socjalistycznej, Marks, ... i chciałam przeczytać to co jest na okładce tej książki z tytułu, fragment z tej książki autorstwa prof. ... „Jeden z wniosków natury ogólnej można sformułować bardzo krótko: jak najmniej widzialnej ręki w życiu gospodarczym. Moje doświadczenie jako doradcy rządu odegrało w kształtowaniu tej konkluzji niemałą rolę. Mogłem bowiem obserwować z bliska nie tylko jak ciężka i kapryśna, ale wręcz ślepa bywała owa widzialna ręka i to niezależnie od poziomu intelektualnego elit rządzących”. Więc to jest bardzo ciekawe spojrzenie na gospodarkę socjalistyczną. Jak kogoś dziwi to wydanie, to po pierwsze jeszcze raz podkreślam, że jest w ramach serii - historia myśli ekonomicznej, ale niedawno byłam w ... i widziałam jak się, płaciłam w księgarni, stałam w kolejce do kasy i przede mną kilka osób stało, gdzie opasłe tomy Marksa mieli w koszykach, gdzie zapytałam mojego kolegę co to w ogóle jest. Okazuje się, że w programach uczelnianych jest właśnie duży blok poświęcony analizie filozofii i ekonomicznej myśli z tego okresu. Więc obowiązkiem PTE jest dbanie także o to, żeby dokonywać analizy nurtów, które już nie są stosowane, z nurtami które są stosowane i tutaj znajdą państwo tego typu analizy, zwłaszcza, że pan prof. ... przeszedł od socjalizmu do kapitalizmu, jest profesorem kilku uczelni w Stanach Zjednoczonych. Także proszę bardzo panie profesorze. 

Pan prof. ..............

Propos Marksa, to jeżeli państwo ..., bo ja osobiście Marksa też zaliczam do klasyków ekonomii, bo pomijając fundamentalne różnice dotyczące filozofii społecznej, to jednak logika systemu ekonomicznego Marksa jest dość podobna jak u Ricardo zwłaszcza, a Marks ... cytuje takie piękne powiedzenie, potem zrobię test kto był autorem. Mianowicie, jeśli widzą daleko, jeśli widzę daleko, to tylko dlatego, że stoję na głowie olbrzyma. Kto z państwa wie kto to powiedział i o kim. 

Pan prof. ..............

A to powiedział Niuton. 

Pan prof. ..............

O Galileuszu, a Marks zacytował Niutona i mówiąc, że tym olbrzymem właśnie jest właśnie Ricardo. 

Pan prof. ..............

... powiedział w liczbie mnogiej, ponieważ stałem na ramionach ... 

Pan prof. ..............

Na ramionach, coś takiego. 

Pani prof. E. Mączyńska
Proszę państwa, mam jeszcze koperty, ale ci którzy myślą, że to są koperty z ... to niestety są w błędzie. Otóż to są koperty ze zdjęciami z Kongresu. Proszę bardzo. 

Pan prof. ..............

Ja chcę pokazać, że to nie są pieniądze, tylko zdjęcia, żeby nie było wątpliwości. 

Przewodniczący spotkania
Proszę państwa zamykam posiedzenie. Bardzo państwu dziękuję, przypominam, zapraszam na jutro i na 8 maja. 

